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W Wiedniu w dalszym ciągu grają armaty.
Dzielnica robotnicza płonie. — 6 0 0  zabiiych, kilka

tysięcy rannych.
W IE D E Ń , 14. 2. (wł.) S y tuacja  

w W iedniu i w A ustrji nie uległa 
. pow ażniejszej zm ianie, Rząd z całą 
Rlauuwczością tłum i próby buntu  
i na prow incji poszczycić się może 
pcw nemi sukcesam i.

W W iedniu w alki, k tóre ubiegłej 
nocy nieco strac iły  na natężeniu —- 
wzmogły się dzisia j rano ponownie 
AVaiki toczyły , się przew ażnie na 
przedmieściu F łoridsdorf.

W ojska rzędowe po dłuższem o- 
etrzeliwauiu przez a r ty le r ję  zajęły 
dzielnicę o»rodęwq, obsadzając w ieł 
ką ilość budynków gm innych. Człon 
kowie Schutzbundu w F ioridsdorfie  
otrzym ali u ltim atum , aby oddali 
b ro ń J  poddali,się. W razie odmowy 
cały obszar, na k tórym  zna jdu ją  
*ię odziały Schutzbundu m a być żui 
szezony przez a rty le rję . Półurzeilo- 
wo podają, że ilość Schutzbundow- 
ców, znajdujących się w F łoridsder 
fie  obliczona je s t na 3.000 łudzi. 
Ciężuie watki toczą sie również o- 
bccnie przy moście »I,hiIadeifiu“.

Nowe walki rozgorzały w dzielni 
ey O aa k rin g . Z Linzu donoszą, że 
w ojska rząoowe przy  W aldeck po­
niosły poważne s tra ty . W Linzu a- 
resztow ano m. iu. b. p rezyden ta  
górno - a u s tr ja c k ie j izby pracy  F re  
gana i członka parlam entu  wiedeń­
skiego K orefa.

Popołudniu a r ty le r ja  rozpoczęła 
bom bardowanie przedm ieścia F lo . 
rhLsdorf. W osiedlach tych  od poci­
sków arm atnich w ybuchły pożary, 
których n ikt nie gasi. W alka toczy 
fdę również w kilku innych dzieln i­
cach W iednia. W edług ostatn ich  
wiadomości dzielnica F ło ridsdorf 
została zajęta przez wojska rządo­
we. W innych dzielnicach socjali­
ści znajdują się rzekomo również w 
Odwrocie i poddają się masowo w oj­
skom rządowym.

Z prowincji donoszą wszędzie o 
ustaniu oporu Schutzbundu. W 
Górnej A ustrji w miejscowości Tho 
*nasreith ostrzeliw ali członków io 
Schutzbundu 4 żołnierzy. którzy

chcieli p rzy jść  z pomocą swemu 
rannem u koledze. Trzecb z nich zo 
stało  zastrzelonych.

Oddział wojskowy w targnął 
w skutek tego do domu robotniczego 
któ ry  wywiesił białą chorągiew. 
Mimo to ostrzeliw ano oddział woj­
skowy. Żołnierze rozgoryczeni za­

strzelili k ilku członków Schutzbun­
du.

W edług tym czasowych obliczeń 
liczba poległych w wałkach ulicz 
nych w całej A ustrji sięga 650 osób 
z czego 600 w samym  W iedniu. Licz 
ba rannych dochodzi do kilku tysię­
cy*

Statek niemiecki zatonął
u  b r z e g ó w  R o z e w i a
GD Y N IA , 14. 2. (wł.) W ładze 

po rtu  zawiadomione zostały.* że w 
nocy z 9 na 10 hm., gdy na Bubyku 
szalała burza, statek niemiecki 
„Claus** zauważył niemiecki sta­
tek „ S a tu rn -1 w odległości 12 mil od 
brzegu w pobliżu Rozewju, który, 
p łynął w kierunku G dańska i w 
pew nej chwili został przez fale tafe 
uszkodzony, że natychm iast po-, 
szedł na dno wraz z całą załogą. 
S tatek  „Claus** schronił się przed 
burzą do Pilaw y.

Minister Beck o swej wizycie
-oOo-

w Moskwie.
M OSK W A, 14. 2. P A T  M ini­

s te r  Beck udzielił przedstawicielowi 
agencji T. A. W. S. oświadczenia na­
stępującej treści: ;„Z przyjem no­
ścią przyjąłem  zaproszenie komisu 
rza ludowego Łitw onow a do od wie 
dzenia stolicy ZSRR i rew izytow a­
n ia  w ten sposób kom isarza ludowo 
go spraw  zagranicznych ZSRR,
D a mi to możność podtrzym ania

kontak tu  z kom isarzem  L itw ino­
wem, z którym  już  kilkakrotnie 
spotkałem  6ię i współpracowałem  
na  terenie m iędzynarodowym , jak  i 
poznania przedstaw icieli sowićekioh 
kół oficjalnych. Spodziewam  się. że 
w izyta m oja w "Moskwie zacieśni 
zaw iązane dzięki obopólnym w ysił­
kom węzły życzliwej sąsiedzkiej 
w spółpracy.

Czeluskn zatonął.
M BO SK W A , 14. 2. (wł.) Soweo, 

ki łam acz lodów „Czeluskin** za toną ł 
na morzu polarnein w odległości 1 A  
mil od p rzylądka północnego i I4tl 
m ile od p rzy lądka Weil en.

-o()o-

Doumergue przed parlamentem
PA RY Ż, 14. 2. P rzed  ju trz e ]  

szem przedstaw  remem-: się  izbie uo- 
wego rządu panu je  w kuluarach lek 
kie ożywienie.

G rupy posłów om aw iają ogó ne 
położenie i s tw ierdzają , że spory 
p a rty jn e  wreszcie będą poi zucone t 
zacznie się pożytecana praca.

W śród posłów zrodzi! się po­
mysł, by poprosić b. prem jera Dula 
diera, aby dla zapew nienia spokoj 
nogo przebiegu ju trzejszego  p o s a ­
dzenia izby, niezjaw ial się na  '■nil, 
gdyż jego obecność niew ątpliw ie do 
prow adziłaby do ostrych sta rć  mię

dzy praw icą i lewicą.
Dalszym krokiem dłą zapew nie­

n ia spokoju ma być zwrócenie się 
do posła H erriota, by wycofał swój 
wniosek o rozpatrzenie, czy nie na 
leżałoby Daladiera i F ra ta  posta­
wić przed sądem Dążenie do za­
pewnienia spokojnego przebiegu o 
brad izby jest powszechne.

W kolach parlam entarnych oce 
niają szanse Doumergue‘a bardzo’ 
korzystnie; według arytm etyki 
parlam entarnej powinien on o trzy­
mać conajm niej 400 głosów w ię­
kszości.

G fo t in e
s a t ( ‘s y m a ł y  i o g r a b i ł y  

p o c i ą g  *

M A D RY T, 14. 2. W zw iązku m. 
zwyżką ceny chłeba w Bilbao i ok«f 
łicy wybuchły zaburzenia. TmmJ 
ograbił szereg sklepów spoży wczy chi 
Pom im o in terw encyj policji zabinW , 
nia trw ają .

W pobliżu Sastac  tłum  k«jbief 
zm usił do zatrzym ania  pociąg, wid­
zący a rty k u ły  spożywcze dó Poe? 
lugale ty  i dokładnie go ogral i!

W A laćer, jako  w yraz pro te.-ta 
przeciw  drożyźnie chleba, niewhidii 
mi spraw cy rzucili pod gmachem 
m erostw a bombę o znacznej sile wji 
buohowej.

-oUo-

Morderstwo, czy samobójstwo
Zagadkowa śmierć Kobiety w Kielcach

lierećiiiiy budżet Warszawy.
W ARBZAW A, 14. 2. (wł.) M .ni. 

s te r  spraw  w ew nętrznych w porożu 
m ieniu z m inistrem  skarbu odm' wił 
zatw ierdzenia budżetu m. stoi W ar 
sza wy na rok 1934-35, uw ażając g )  
za nierealny i sporządzony niezgod 
nie z obowiązu iacemi przepisam i 

ot )o

Józef tfoualc, z zawodu szewc, 
zam. przy ul. Piotrkow skiej 4 w 
Kielcach stanął wOzoraj r.a ślub­
nym kobiercu z p. Anielq Jamą e 
Pierzchnicy.

W czasie uczty weselnej bie­
siadnicy zauważyli przez okno le 
żącą na śniegu koliietę.

Okazało się, że jest to Olimpja 
Adamczyk (Piotrkow ska 18), p ra 
cownica fabryki ,*Granat“. Adam-

czykówna była kochanką Nowaka, 
żyjąc z nim 5 lat. Stwierdzono, że 
Adamczyków na ugodzona została 
nożem szewskim w piersi i po prze 
wiezieniu do szpitalu św. Aleksan­
dra zmarła. Świadkowie stw ierdza 
ją, że Nowak w czasie uczty wy 
szedł na spotkanie z Adamczyków- 
ną i bawi! na dworze pięć m inut. 
Policja wszczęła energiczne docho­
dzenie

UMaAnT^sio, ‘ Kartei W W *  wanienniczc
Skazany przez sąd okręgowy 

w Kielcach na karę Śmierci przez 
powieszenie, 20-letui W ładyshiw 
IJrbaiioWski, o czem wczoraj donfe 
siliśmy — został ułaskawiony przez 
prezydenta Kzplitej.

Urbanowski, na wiadomość o 
łasce p. prezydenta — rozpłakał się 
'V więzienia.

: p o w s t a ł  w
W Kielcach powstał ka ite l prze 

m ysiu wapienniczego, jednoczący 
wszystkie zakłady wapiennicze z 
terenu województwa kie oh-kiego. 
Siedziba kartelu mieścić się ladzie 
w Kielca.ch i w tym celu wynajęty 
został lokal po b. zakładzie ubezpie­
czeń przy ul. Sienkiewicza K artel 
zam ierza wszcząć lounpanję ek>por

K i e l c a « s k B B,
tową zagranicą i związku z tern 
projektow ana je s t z wiosną obniż­
ka cen wapna o 30 proc., która do 
tyczyć będzie również i rynku we 
wnętrznego. Na kierownicze stano 
wisko w kartelu powołany został 
inz. Kolasnński, b. nacezelnik wy 
działu przemysłowego w urzędzie 
wojewódzkim w Kielcach.

6 domów pod ziem ą
, M E D JO L A N , 14. 2. W skutek 

obfitych opadów śnieżnych wyda 
rzyła się w Fossombronę w okręgu 
Bolegnola katastro fa  obsunięcia 
się ziemi. r,

M asa ziemi i śniegu, objętości 
conajm niej pól m iljona metrów sze 
ściennych runęła z wysokości lllt) 
metrów na miejscowość, zasypując 
6 domów.

K olum ny ratownicze w ydoby­
ły  dotychczas spod gruzów1 11 za­
bitych. Pod zwałami ziem znajduje  
się jeszcze kilka ofiar. Niedawno 
tem u te same okoiiee ucierpiały 
bardzo w skutek katastrofalnych 
lawin.

Zastrzelił ź m ę  i zesta l  
uniewinniony.

C IE SZ Y N , 14. 2. PA T. Sąd przy, 
sięglych po całodziennej rozpraw ie 
ogłosił wczoraj w nocy wyr<ik w 
spraw ie H enryka Dybla, u rzędnika 
sta ro stw a  w Bielsku, oskarżonego o 
•zastrzelenie swej żony. Sąd pfzys ęg 
łych uzra ł, ze zbrodnia zostńła po­
pełniona w : stan ie  niepoczytalności 
i oskarżonego uwolnił od winy i 
kary .
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Potwór Lwowa - Cybulski
chciał zrobić gulasz z wte snei żony.

ZRYCZAŁTOW ANNIE "O PŁA T 
U BEZPIECZEN IO W Y CH  OD SŁUŻ­

BY DOMOW EJ.

W ARSZAW A, 14.2. W m inrsteijum  
opieki spol.cznoj odbyła sio kouTeren 
c ja  w spraw ie staw i k uBczpieezcnio- 
wych od-służby domowej. W konfe­
rencji te j waleli udział przedstaw icie. 
1e m in iśterjum  oraz izby ubezpiecz, ń 
społecznych, a także w arszaw skiej u- 
b  zpieczalni. W  wyniku konferencji po 
stanów ono przychylić się dc wnios­
ków ub zpiećzalni w arszaw skiej i zry 
e=ałtowae opłaty socjalne od całej siu 
żby domowej w edług skali, u ję te j w 
g rupy  zarobkowe.

Podziału na g ru p y  zarobkowe doko 
nać m a ubi;zp;eczainia w arszaw ska. 
Rówuieź ubezpirczaJnia m a oszacować 
w artość świadczeń w na tu rze  i ustalić 
wysokość zryczałtow anych opłat dla 
każdej z g rup  zarobkowych.

P rzy zarobkach do wysokości SO zł. 
m iesięcznie bpiaty socjalne ponosić hę 
d ze w całości pracodaw ca, przy zarób 
kaeh wyższych służba domowa uisz­
czać ma usta wowa część w p iaty .

O K R ĘT D U Ń SK I SKAZANY NA ZA 
KŁADĘ NA PO LSK IM  W YBRZEŻU.

W IELK A  W1ES, 142!. Duński sta- 
lek „Tempo* .zdążający z K openhagi 
do (idańska pu ładunek ży ta  pod do­
wództwem kpt. A leksandra M ayera, o 
pojemności 196 tonn, ogarn ię ty  został 
na pełnóm morzu burzą i z powodu 
m ałego obciążenia, m usiał szukać 
schronienia w porcie. Tymczasem czas

W  m iarę toczącego się śledztwa 
coraz to pew niej ustala się opiaja, 
iż bestjalski morderca dziewez> ny 
ulicznej, „potw ór ze Lwowa1', H ie­
ronim Cybulski
n ie  j e s t  c z ło w iek iem  n o rm a ln y m .

Wnosić to można ą różnorakich 
szczegółów z jego przeszłości i /, 
całego zachow ania się jego dó ósmi 
niej chwili. •

Cybulski n iejednokrotnie daw ­
niej groził sw ej żonie, żę „zrobi z 
niej gulasz“ , a synkowi swemu 
obiecywał w przystęp ie  zdenerwo­

w ania, iż go ukrzyżuje.i ' ' •

N awet juz wówczas, gdy Cybulska, 
aie mogąc znieść dłużej pożycia z 
mężem, opuściła go, Cybulski nad 
syiał jej listy  z propozycją, ao> 
„któregokolwiek dnia wieczorem 
odwiędziła go w ważnej spraw ie '1 
Podejrzew ając jak ąś  zasadzkę, Cy­
bulska nietytko nie spełniła prośby 
męża, lecz ;
dla większego bezpieczeństwa opt: 

ściła Lwów,
przenosząc się do krewnych zamie­
szkałych na prowincji.

Obok jakgdyby pasji otaczania 
się dziewczętami ulicznemi. miał 
Cybulski jeszcze i inną pasję cieka­
wą W kiosku swym przy ul Ponia­
towskiego prowadził on natjpra. 
widłowszą
księgę handlow ą, podzieloną jednak  

na dwie rubryki.
W rubryce pierw szej zapisyw ał 
wszystkie dzienne wpływy i w y d a t­
ki. w drug ie j natom iast notował 
wszelkie dochodzące do jego wia-

obcych ciał, w szczególności odłam ­
ków szrapuela  w giowie zbrodnia 
rza, który usiłując uchodzić za er,Jo 
wieka anorm alnego, opowiadał w 
toku przesłuchiw ania o dwu k w it 
nem zranien iu  głowy w czasie Vv<g- 
ny odłamkiem szrapuela. Jak -s ię  
dowiadujem y, wynik badania jcoi 
negatyw ny. N ietylko nie znale do 
no obcych ciał, ale stw ierdzono, żę 

Cybulski wogóle nie był ranny 
w głowę.

Przesłuchiw anie w postępowa 
niu doraźnem  zostało ukończone. 
Cały dotychczasowy m aterjn ł śjed 
czy został doręczony prokuratorow i 
dr. M ostowskiemu, który oczekuje 
jedynie jeszcze urzędowego parere 
lekarzy - psychiatrów , badających 
potwora, omz urzędowego zawta 
domienia o wyniku analizy che" icz 
nej krwi zam ordowanej. W każdym 
razie stało się wiadome, że wynik 
badania chemicznego na ohecrńśó

śladów sinku potasowego jest ne­
gatyw ny. W yniku z tego, że ohyd- 
ąyezbrodniarz, e jy iarlow ał. trupa, do 
P  na wszy mo rdu, n ie  jak  tw ierdzi, 
przy pomocy trucizny, ale 
przy pomocy siekiery  lub młotka.

: d Ostatnim- świadkiem , „ któirł-go 
przesłuchano ną pplicji, była. legen­
darna „Olga", służąca, k tó rą  gpśęjla 
w’ kibśkU u‘ Cybulskiego w ostali ją 
noo przed aresztowaniem . Świadek 
ten nazyw a się. Ksenia S Znana 
jest dobrze pod przezwiskiem  „Ol­
ga". Ksenia ,8. byłą s ta rą  j dobrą 
znajomą Cybulski ego! "Dowód żi te­
go ustęp „kroniki codziennej", no­
towanej — jak .już donosiliśm y '-- 
w dzienniku .kęsowym .przez, k rw a ­
wego kioskarza. U stęp ten zapisa­
ny pod data  17.,stycznia-Jm , hrzmi: 
.B y li u mn.ię. Bolek i. Ksenia, Qpa 
to taka, jak każdą inna. jak jogo 
nie ma, to by się powiesiła na każ­
dym  chłopie..;" ■ : . n ;

!Mi@ chcą ją am marjawltki, 
ani Zaremba. ;

n ag lił i okręt tep w jechał w grzązki dom osei z d a rz e n ia  ^dnia c a łe j  dziel-
p  asek na ląd między K arw ią a  O stro  n ic^  tn ja s ta ,  j a k  ro żn e  za  j s o ia ^ n ie
wenił sżezesirw e w y p a d k i  s k o n y  i t. p..

S tatek  należy uważać za stracony  d a le j
ponieważ' koszty w ydobycia byłyby w ła sn e  p rz y g o d y  m iłę sn e  z , w szy -
—lększc, od wartości sta tku . Załogą w s tk ie m i szczeg ó łam i,
"'liczbie 
ma.

Również 29 statków  
podczas burzy do portu.

 Ol ło­

ił m arynarzy  została  ą ra to w a;• . : .":•••' ■ ' !.■■■.. ■ ' :
. i-r : Ł • > V,

schroniło się

W ATA K U  SZALU W YMORDOW AŁ 
W ŁASNA RODZINĘ.

B R U K SELA , 14.2. W Mons zdarzył 
się w strząsający w ypadek: jeden z mie 
szkańeów. z zawodu zegarm istrz  w a- 
taku  nagi: go szału zastrzelił z rewol­
weru kolejno żonę i czworo drobnych 
dzieci, póezem osta tn ią  kulę wpakował 
sobie w głowę.

Z pośród o fia r szaleńca żona i dwo 
j© dzieci zginęło na m iejscu, dw ojt zaś 

; dogoryw a .w szpitalu .

N IE  W IE , ŻE PO SIA D A  ;8 890809" ZŁ.

LONDYN, 14.2. Przed dwoma m ie­
siącam i w E dynburgu  zm arł bogaty 
fab rykan t, k tóry  podczas wojny był 
pułkow nikiem  b ry ty jsk ie j a rin ji. W 
m arcu 1918 r. został ciężko ran n y  Żoł. 
nierz — , K anadyjczyk W iliam  Minc 
wyniósł go w stan ie  nieprzytom nym  
a ty ra lje rk i i u ratow ał mu żvcie sam 
jednak został przytem  ciężko ran n y  w 
głowę.

Minc, k tó ry  powrócił do K anady po 
wojnie, podczas obecnego kryzysu go­
spodarczego pozostał bez pr»cy i prze 
niósł sic do dzikiej, lesistej okolicy Ba 
nefort, gdzie wszelki ślad  po nim  zagi 
nął.

Kiedy otworzono testam ent zm arłe 
go w E dynburgu fab ry k a n ta  okazało 
się, że cały swój m ajątek  -  przeszło 
109 tys. funtów zapisał on swemu zbaw 
cy. Mincowi, Zawiadomione o tern wła 
dze kanadyjsk ie  odpowiedziały loodyń 
skim  adwokatom , że dla odszukania 
szczęśliwca potrzeba conajm niej kilku 
m i sieey jeżeli wogóle uda ulę go od 
naleźć. Osiedle, wskazane w ostatn im  
a d re s e  Minca położone je s t o kilkaset 
kilom etrów  od kolei w mi-jscowośei, 
ple posiadającej dróg kołowych.*:: ‘.n. y-y.!! •"< f.:! Ó U i"5/

/. zaopatrzoiae uwagami* ; w ie rn i*  — 
na własnych obserw acjach opa.s ą 
prognozę pogody na dzień itastęp- 
nyi, s tw ierdzając  z zadowoleniem 
pisem nie wypadek spraw dzenia się 
jego przepow iedni. : •

W szystkie te okoliczności brane 
są sk rupu la tn ie  pod. uwagę . przez 
psychjatrów , dokonujących obser 
wacvi nad niezw ykłym  zbrodnia 
rzem.
L W O W SK I LA N !)R U  W OGÓLE 

NTE BYŁ RA N N Y .
LW ÓW , 14.2. W ładze sąd-w e 

o trzym ały na drodze o ficjalnej wv 
niki prześw ietlenia promieniami 
Roentgena głowy krwawego k ios­
karza 7. ul św. Zofji H ieronim a C y­
bulskiego.

Prześw ietlenie miało na cdn  
stw ierdzenie ew entualnej ohecnoćei

BYDGOSZCZ, 14. 2. Mjmo, iz 
dobiega już rok ód czasu słynni go 
na całą Polskę procesu, sp raw a ror 
gonowej nie p rzestaje  być temuteio 
in teresującym  szerokie sfery  W tej 
chwili przedm iotem  zainteresuwa^ 
nia jest nie kw estja ponurej zbrod 
ni brzuchow ickiej, ale niepew ne lo­
sy dziecka, k tóre łoś razem  z m atką 
umieścił za kratam i więzienia. Ubo 
dżi y? tej chwili o to, co się stan ie  z 
„Kropelką", dziś już „Derelką" z we 
ną.
'i'.', i , - .• . ii.Przepisy  więzienne mówią ze 
dziecko może być karm ione w wię- 

’ zieniu przez m atkę tylko 10 mienię 
cy, czyli, że po uplvw ie tego czasu 
nie może ono dzielić sm utnego lo­
su m atki, osadzonej w więzieniu. W 
najbliższym  czasie m ija term in po 
bytu dziecka w więzieniu, to też w 
tej chwili cały Kordon zajm uje Gę 
kw estią, co się stan ie  z „Perełka".

J a k  w swoim czasie donosili­
śmy Gorgonowa zw róciła się do prze

łożonej zakładu m arjaw itów  ■■ w 
Płocku z prośbą o zabranie jej dzie­
cka. O statnio m arjaw itk i dały o ipo 
wiedź zdecydowanie uegatyw ną 

Niezależnie od s ta rań  m atki, na- 
czełnik więzienia zwrócił się listem 
do Zarem by, którym  w pierw ­
szym rzędzie ciąży obowiązek u- 
trzj^m ania1 dziecka, ażeby zahn.# 
je  z więzienia. Zarem ba dłuższy 
czas na Ust nie odpowiadał, aż wre 
szcię nailesłal odpowiedź, „którą 
kończy słowam i:

Niech dziecko wezmą cii k fó- 
rzy. chodzili z Gorgon ową n a ta ie ir i  
nicze. schadzki! ■<

Poniejyąż wszystkie, d ro g i• zawio 
dły, naczelnik w ięzienia zastoso. 
wał zw yczajną procedurę, t. j. zwró 
cił się do in sty tucy j SDrilecznvch o 

.■ roztoczenie opieki nad dzieckiem. 
Praw dopodobnie .„Perełką" zajm ie 
sie nom orskie starostw o  krajow e, 
k tóre umieści ja  w jednym  r p rz y  
tulków . o ile n ik t z rodziny Gnrgo- 
nowej nie zajm ie się dzieckiem.

TRAD W WARSZAWIE
W 8 lat po przyjaździe ze Wschodu szofer odńryi 

o siebie straszną chorofeę
W A R SZA W A , 14. 2. Ijekarze go i

PRZYROST NATURALNY W 
POLSCE.

W edług ostatn ich  obliczeń przy­
rost n a tu ra ln y  ludności w Polsce w 3 
kw artale  r. ub. wynosił 112.-92 osób. z 
czego 71 iii  p rzypada ' na wyznanie 
rzym ska — katolickie. 14.331 na grecko 
katolickie, 18.78S ha praw osław ne, 
1-424 na ew angelickie. 7.9,80 ca  mojźc. 
szowe .oraz 112 na inne wyznania.

P rzy rost n a tu ra ln y  w W arszawie 
wynosił 585 osób. w województwie w ar 
szawskiem 9-359, w lódzkiem 6834 w 
kiełeckiem 10.495. w Inbeiskiem 9186. 
w bialostoekiem  5A33. w wileńskiem 
4.418, w nowogródzkiem 3.753 w popies 
kiera 5.594, w wołyńskiem 9 622 w po 
znańskiem  6.978. w pom orskiem  4.689, 
w sląskiem  4.417. w krakow suicm  8 524. 
w Iwowakiem 10-971, w Stanis ławów 
skiem 6102, oraz w taruopolskiem  
5-127 osób.

P rzy rost n a tu ra ln y  na 180 miesz­
kańców wynosił 13.6. przyczem n a j. 
wickszy p rz y ro s t mianowicie 16 4 przy 
pada na województwa wschodnie.

w arszaw skiej, un iw ersy teck ie j klini 
ki derm atologicznej stw ierdzili 
negdaj niebyw ale rzadki wypadek 
choroby, pojaw iający się w Polsce 
i Europie w ciągu ostatn ich  kilku 
dziesięciu lat jedynie sporadycznie. 
Je s t nią

straszliw y trąd ,
Do kliniki zgłosił się po poradę 

jakiś mężczyzna uskarżający  się 
na przykre i dokuczliwe swędzenie 
skóry. L ekarz po zbadaniu go i za 
siągnięc.iu opinji innych k >legćvv, 
doszedł do wniosku, że są to ob ja­
wy trądu .

Chorego pytano o bliższe dane. 
Okazało się. że jest to T.ejzor F.ećha 
zer, bezrobotny szofer, który pr*o 
bywa poprzpclnio w Jerozolim ie 
skąd powrócił

przed 8-miu laty .
Obecnie zam ieszkuje w W arszaw ie 
przy ul- Nowolipki 43 wraz ?, żoną 
i dwojgiem  dzieci.

Lekarze postanow ili skierować 
go na obserw ację do szp itala  św 
łaza rza - • - .

Euzacher jednak  dow iedziaw ­
szy się o powyższej decyzji t  o d  jag  
nózie lekarzy, skorzystał z cbwih,- 
wej nieuw agi pęrsonelu: kliniczne

zd o ła ł w y jść  rn ep o s tr^ eży n ie .
O ucieczce ehóregc zawiadbmio- 

no natychm iast wydział zdrowia 
K om isaria tu  Rządu m. W arszawy, 
który  wszczął za zbiegiem poszuki­
wań i a.

W m ieszkaniu przy ul. Nowolip 
ki nie zastano go i tegoż dnia nie 
zdołano go odnaleźć.

W czoraj iednak w godzinach 
przedpołudniow vch Euzacher 

zgłosił się sam 
do tejże kliniki derm atołógiczńej,:
mieszczącej się przy ul. Koszyko­
wej 82.

Po poddaniu go powtórnym. d<̂  
kładhvrn badaniom stwierdzono 
w y p a d e k  t r ą d u  bez ż a d n y c h  wąt­

p liw o śc i.
Chorego umieszczono w osobnej 
separatce, gdzie podlegać będzie 
bacznej obserwacji lekarzy.

W jakim  stad jum  rozwoiu cho­
roba ta  znajdu je  się. będzie n u m a  
orzec dopiero po pewnym cza-u<y 
niewiadomo bowiem czy jest to juz 

. okres niebezpieczny j
z a ra ź liw y  d la  o toczeim b 

czy też ma się tu do czynienm z p<  ̂
czątkówemi mniej jeszcze groźneau! 

i przejaw am i tej choroby-
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bY6N AŁY HISTORII
Na marginesie rewolucyjnych wydarzeń

w Paryżu i Wiedniu.
K m v aa ulicach Paryża, krew 

na kruku miast austrjackieh, stan 
oblężenia i strajk generalny — tu 
nietylko temat dla alarmu jarych de 
pesz i sensacyjnych reportaży. W y­
darzenia dni ostatnich to sygnały 
historji, stwierdzające raz jeszcze, 
że świat współczesny wyszedł z ths- 
tychczasowych tryków i w chaosie 
zmagających się z sobą sił szoka 
nowych form zbiorowego współży­
cia, że przeżywa najgłębszy z kry­
zysów, kryzys ustrojowy.

W oparach krwi, przy świście 
noża gilotyny rodził się — przed la­
ty lóO — nowy porządek rzeczy, ro­
dził się ustroi, wywodzący się z my­
śli filozoficznej i społecznej Rous- 
seaua i Monieskjusza, oparty <sa 
„deklaracji praw człowieka i oby­
watela", realizujący zasadę parla­
mentarnej demokracji. Przez lat 
dziesiątki był on kclem rozpędoweni 
historji, obala! zmurszałe formy 
feudalnych monarehji, powoływał 
nowe warstwy społeczne d© świado­
mego współudziału w życiu zbloro- 
wem.

System parlamentarnej demo. 
kracji, jako podwalina organizacji 
społecznej i państwowej pr/etrwał 
zwycięsko przez cały wiek XIX aż 
do czasu wielkiej wojny, stał się 
formułą ustrojową i dla państw 10- 
wopowstałych lub zreorganizowa­
nych po wojnie. Wytrzymał w dru­
giej połowie ubiegłego stulecia po­
tężniejący wciąż napór doktryny 
socjalistycznej. A jednak na w3e>e 
już lat przed wojną, wykazał swą 
bezsiłę wobec nowych komplikują 
eych się warunków współżycia. 
Doktryna liberalna, czyniąca z pań 
»twa jedynie gwaranta swobód ©- 
bywatelskich i wolności indywitiu- 
alnej, przerodziła s.'ę w ekonomicz­
ną niewolę warstw gospodarczo 
słabszych; w dziedzinie organizacji 
państwa przesunęła punkt ciężkości 
w stronę wielogłowej, skłóconej we­
wnętrznie, pozbawionej ciągłości - -  
władzy rep rezentacyj parlamentar­
nych.

Przed państwem stawać poczęły 
nowe zadania, natury społecznej i 
gospodarczej przedewszystkiem. 
Zbankrutowała zasada liberalizmu 
Karówno w życiu wewnętrznem 
państw, jak i w stosunkach między­
narodowych. Nowe formy ustroj.v 
we musiały usprawnić państwo do 
nowych skomplikowanych zadań. 
Musiały zapewnić władzy wykonaw 
czej ciągłość pracy i techniczną moż 
ność realizowania zamierzeń. Mu 
siały wytworzyć ośrodek krystali- 
zacyjny woli państwowej, władzę 
państwa — jedną i niepodzielna — 
skupić w ręku czynnika powołane, 
go do kierowania całością.

Te narzucone przez życie postu­
laty usiłują realizować ustroje bol­
szewicki, faszystowski czy hitle­
rowski. Realizuje je w odmienny 
sposób nowa konstytucja polsko, 
która odrzuca tezę o wszechw’adzy 
państwa i harmonizuje zasadę sil

nej władzy z w-spółuczesnictwem 
czynnych sil społecznych w budo­
waniu dobra ogólnego. Na tej linji 
niezawodnie leży przyszły rozwój 
świata.

W Austrji władza w tej chwili 
leży na ulicy. We Francji przebieg 
strajku generalnego zdaje się sta­
wiać znak zapytania przy zagadnie­
niu trwałości rządu Doumerguca, 
który — być może — okaże się tyl­
ko paljatywem, sprowadzającym 
chwilową ulgę położeniu państwa, 
lecz nieusuwającym źródeł zła i liez- 
siły. Mimowoli przypominają się 
znane nam z epoki przedmą jowej 
gabinetowe koałieje, sprzęgające

sprzeczne z sobą żywioły, rządy od 
parlamentu zależne, niezdolne do 
istotnie twórczych poczynań, lawi­
rujące wśród przeciwieństw, wy­
zbyte ambicji prawdziwego spra­
wowania władzy.

Paljatywy nie zdołają powstrzy 
mać logiki dziejowych procesów. 
Tylko, prawdziwa odwaga decyzji 
I poczucie odpowiedzialności za 
losy państwa mogą stać się czynni­
kiem twórczym i stać się punktem 
wyjścia dla dzieła przebudowy 
ustroju i normalizacji stosunków 
tam, gdzie dotąd u steru była 
ehwiejność, a gdzie dziś — leje się 
krew. A. R.

W zrewoltowanym Wiedniu.
(Korespondencja własna).

Od jednego z polaków, mie.-,/. 
kającego obecnie w Wiedniii o- 
trzymaliśmy poniższy, oorwny 
opis krwawych wydarzeń wie­
deńskich. Korespondent nasz 
rejestruje tylko wypadki, w ko­
lejności, jak one następowały 
po sobie.

Poniedziałek, 12 stycznia. Południc. 
Panuje zupełny spokój, nikt niczego 

nie przeczuwa. Nagle — brak światła. 
Rozmaicie to sobie tłumacza: Przeczu 
wają jeden z zamachów hitlerowskich, 
tak częstych w ostatnich czasach łub 
poprostu defekt w centrali. Na ulicy— 
stoją tramwaje dość dziwacznie usta­
wione: na skręcie, na środku ulicy Pa 
sażerowie — nie opuszczają wozów Po 
dwóch godzinach, gdy byłem na uliey 
— ludzie jeszcze nie opuścili tramwa­
ju... Nikomu nic nie przyehodzi na 
myśl! Tak cierpliwi (i oszczędni) mo 
gą być tylko Wiedeńczycy. Okazuje 
się: strajk w elektrowni. Ale — po. 
wód? Elektryczne zegary miejskie 
stanęły o godz. za dziesięć dwunasta, 
notując automatycznie wybnch straj­
ku. Godzina druga: policja, wspomaga 
na przez wojsko, utrudnia dostęp do 
miasta — śródmieście zamknięte dra 
tami kolezastemi, przy nich wojsko i 
gotowe do strzału karabiny maszyno 
we. Chyba w żadnem mieście nie j st 
tak łatwo o odcięcie śródmieścia, jak 
Wiedniu, gdzie t. zw. „pierwszy 
obwód<‘ tworzy dość regularne kolo. 
To tr i  można to było w ostatnich nie­
spokojnych czasach niejednokrotnie 
obserwować: 1 maja, gdy. obawiano się 
dcmoustracyj socjalistycznych, w sty 
czniu, podczas pobytu włoskiego sekre 
tarza stanu, Suvicha, gdy niepokoje 
groziły znów ze strony hitlerowców, i 
dziś. Prz.yy zasiekach rozgrywają się 
tragikomiczne sceny: Czy nie może się 
czuć oburzony spokojny i wolny oby 
watel wiedeński, który się nagle czuje 
odcięty od domu, widzi niepokój w 
mieście, karabiny, druty kolczaste? Nic 
nie pomaga: komeudanci &ą bezlito­
śni, trzeba nakładać parę kilometrów 
drogi, ny którąś spokojniejszą uliczką 

dostać się do spokojnej przystani— 
domu. Na ulicy —ruch nadzwyczajny, 
szoferzy taksówek n|e notują od lat ta 
kiego powodzenia. Nie dziwnego: 
tramwaje stoją. Na wież*, jednego z 
kościołów, na najludniejszej ulicy 
Wiednia, Mariahilferstrasse — uka 
żują się lufy karabinów maszynowych. 
Niepokój rośnie.

W tern — o godzinie czwartej zosta 
je ogłoszony przez rad jo stan w\ jąt„ 
kowy. Wszystkie bramy mt.ja być po 
godz. ósmej zamknięte, lokale opr iż- 
n.one, światła -  zgaszone. Zabronio 
ne jest zbieranie się na nlicach. sta­
wanie, dyskutowanie. Speaker ospa 
kaja w komunikacie rządowym Ind-

Wiedeń, 18 stycznia
ność — i prosi o spokój, rozsądek, — 
i ułatwienie pracy policji ! rządowi. 
Mimo to—zaniepokojenie się zwiększa: 
O godz. szóstej niema już w calem mie 
ście bochenka chltba: wszystko rozia 
pano, bojąc się odcięcia od sklepów. 
We wszystkich mieszkaniach „łapią" 
wodę: boją się odcięcia wodociągu. 
Raz zamknięto: podobno niebezpie.
eznie™

WDezór: ulice toną w ciemności, 
migają tylko sylwetki policjantów w 
hełmach, ułiee puste, wszystko poza 
m-ąkane. Widok — ponury. Auta 
ciągną wozy tramwajowe do remiz— 
coś niepowszdn.ego i komicznego za 
razem. Dziwny zbieg okoliczności: w 
tym samym dniu znalazł się Paryż i 
Wiedeń pod znakiem rozruchów I 
strajku!

Wszystko to spadło tak nagłe l nie 
spodziewanie, że jeszcze wieczorem 
słyszałem pełne zdziwienia głosy: „Go 
się właściwie stało?*- „Co się dzieje"? 
„Kto czego ehee?‘ł. Wieczorem — wia 
domo jest tylko, że policja i wojsko 
obsadziło dom partji socjal demobra 
tycznej w Linzu, gdzie znajdowali się 
członkowie zbrojnej org. socj t, zw. 
„Schntzbundu". Obiężt.ii -  stawiali 
opór — i w walce, która się wywiąza­
ła, padło po obu stronach parę ofiar. 
W Linzu ogłoszono stan wyjątkowy. 
W związku z tern — wybuchł we Wied 
niu strajk robotników elektrowni zor 
ganizowanych w partji socj. demokr„ 
wskutek czego ogłoszpno i w Wiedniu 
„Stąndrecht".

W nocy — słychać wielokrotuie 
strzały: Sytuacja się zaostrza

We wtorek, 13 lutego, w p ękny sio 
neczny dzień rażącą odbijają się za­
sieki i druty kolczaste. Cala okolica, 
gdzie mieści się dyrekcja podeji. jest 
najdokładniej odeięta i strzeżona. 
Przez ulice ciągną szeregi aut, obsadzo 
nyeh przez policję, wojsko, karabiny 
maszynowe. Na tera tle komhoiic 
odbija się postać jakiegoś zagraniczne 
go turysty, który z planem w ręku. py 
ta się, — jak się idzie do kościoła św. 
Stefana. Angielska flegma. -Przez u- 
lice c ągnie zastęp ludzi w ubraniach 
cywilnych, w melonikach, — z karabl 
nami i bagnetami: pomoc ochotnicza. 
Przed kioskami z gazetami ; redakcja 
mi, -  zbierają się grupy ludzi: już
są też pierwsze pewne wiadomości;

Rada ministrów, pod przewodni­
ctwem kaucicrza dr. Dolfussa, rozwią 
zała całkowicie partję socjal - demo­
kratyczną, motywując to wywrotową 
i zgubną dla państwa działalnością so 
cjalistów. Czołowi funkcjonariusze 
partji: dr. R.nner, dr. Douncnberg, 
Korner, zostali zaaresztowani Sulzi- 
wy burmistrz W ednln. Seitr jest rów 
nioż aresztowany. Posłowie socjalisty

<5 «., ^

czul: dr. Bauer S dr. Deutseh -  zuL
kacu. PoiMboo oi>.o;.-iii Hitden -* 
wyjeżdżając samolotem.

gminna Wied­
nia została rozwiązana, urzędnicy 
gminni, którzy wzbraniali policji obję­
cia ratusza, — aresztowani, oddani po»l 
sąd. Ratusz, symbol socjalistycznej 
gminy Wiednia, — obsadzono oolirją 8 
wojskiem. Na wieżach powiewają cho­
rągwie państwowe, obwieszczając objęa 
eie r.-'tusza przez rząd Dolfnssa

Wałka trwa teraz — tylko o zewjię., 
trznych obwodach Wiednia, gdzie człon 
kowle partji socjalistycznej sta w a ją  
zacięty opór. Ogólnie panuje jednak 
zdanie, iż rząd stanie się lada chwl*® 
panem sytuacji.

.Tak s!ę s+OF.unki ukształtują — po­
każe przyszłość. Wspomnienia jednak 
tych k»-i”0"'ych dni i setek nf*.*»r no/©- 
staną długo. A. m

ZAPOMOGI NA AKCJE LECZNIPZO 
ZAPOBIEGAWCZA

Poszczególne urzędy wojewódzkie 
prz?ygotowją obecnie wnioski do mini 
sterjum opieki społecznej w sprawie 
uzyskania zapomóg na akcję leeznL 
czo - zapobiegawczą.

Zapomogi te przeznaczone będą na 
akcję leczniczo — zapopbiegawczą w 
działach zwalczan'a gruźlicy jaglicy, 
chorób wenerycznych, walki z alkolia 
lizmrm, oraz w działach ośrodków 
zdrowia I higjeny matki i dziecka.
A MŁODA PANNA ZAMIENIŁA SI® 

W MĘŻCZYZNĘ
W miejskim szpitalu w Oakland 

znajduje się pewna młoda i bardzo 
przystojna 23„letuia dziewczyna, która 
przeszedłszy niedawno ciężkie zapale­
nie płuc, zaczęła od pewnego czasu 
zdradzać jakieś nienormalne objawy- 
Naczelny lekarz zainteresował się ową 
pacjentką i oto — ku swemu bezgrani­
cznemu zdumieniu stwierdził, iż ml© 
da panna zaczyna się... zamieniać po„ 
woli w mężczyznę.

Ordynator szp.tala wraz z asystcaj 
tami czynią zabiegi, ażebyy powslrzy-j 
mać proces przem.any płciowej Gdy 
im się to uda, wówczas przystąpią d© 
usunięcia cech męskich.
NOWY TANIEC „PSI KROCZEK".

Ze stolic zachodniej Europy lansn 
je się — narazić w prasie — now<y ta­
niec, którego już sama nazwa jest ni© 
co ambarasującą. Ma się nazywać psi 
krok", względnie jeszcze zdrobniał, jj 
„psi - kroczek*', albowiem ma naślado„ 
wać drobne kroczki podskakującego 
pieska i to młodego względnie — n# 
sali tańców — podskoki licznych pico- 
ków obojga płci. Oryginalnością tego 
tańca będzie ponadto, że nie będzie on 
prowadzony, jak dotychczas bywało; 
przez dansrra, mężczyznę, ale kierown! 
czym elementem będzie w tym . psim 
kroczku< danserka. Mężczyzna zaś bę­
dzie skakał jak piesek, czyli tak, jak 
danserka nim pokieruje.

Świat taneczny oczekuje tedy z zsę, 
partym oddechem tego nowego wymy­
słu mistrzów tańca, gdyż na razie jes* 
eze ttylko oni sami ćwiczą się jra cicbn 
w nowej roli. Otwiera się także pole 
dla adeptek sztuki tan.eznej Jeśli bo- 
wi. ra kob eta ma kierować mężczyzną 
w tańcu, to muszą być odpowiednie za 
stępy nauczycielek tańca saSonowegoi

BARY KOBIECE W PlRY ŻL.
W jednej z najelegantszych dzielnie 

Paryża istnieją dwa bary, w których 
każdego dnia podczas kilku godzin wie 
czorowych, wyłączną klijentelą jest 
pleć piękna. Lokale te odwiedzają za­
równo młode dziewczęta jak poważno 
matrony i nawet siwowłose staruszki.

Wszystkie klijentki znają się i spę 
dzają czas na wspólnych pogawęd­
kach. Omawiane są najbardziej aktual 
no zagadnienia jak również dyskusje 
na temat polityki i spraw społecznych.

Jeżeli do lokali tych zawita prz//0 
podkowo jakiś mężczyzna, kobiety ni© 
zwraeają nań najmniejszej uwagi lub 
mierzą go pogardiiwem spojrzeniem, 
tak że nieborak .nie napotkawszy ani 
jedn go przyjaznego spojrzenia wyn® 
sl się cichaczem*.



FS f  . t . f
W UąuŁOwie otiuyla si«j podu.osła u- 

roczystość uczczenia im ienin, oraz pię­
ciolecia o n u tn e j działa)itośćl ua sianu- 
w isku przewodniczącej Ł  P. O K., p. 
Ja n m y  ilerbrek  i oj, radnej m iejskiej i 
c>gulnie cenionej działaczki społecznej.

Główny nio.nenl uroczystości stano 
w iła  akadein ja , k tó ra  odbyła się w au 
ii a/kuły ur. i.

W sali, efektow nie cdekorooow ancj 
kw iatam i i zielenią, na tle rozwiniętego 
sz tandaru  lis i kobiet P. W., usiaw iono 
honorowy fotel dla le j .  k tóra  oiiala 
być przedm iotem  tego serdecznego siv:ę 
to drużyny ratownicze P  C. K. szkolne 
całego oddziału i wszysikie placówki 
zorganizow ane i prowadzone przez zwią 
zek pracy obyw atelskiej kobiet ponad 
to  d ru jy n j ratow nicze P  C K„ szkolne 
koia P  C. K , tow arzystw o kulturalno- 
oświatowe im ienia H K o łłą taja  w Dąb 
rowie W chodzącą solenizantke n c/c i|ł 
obecni przez płiwstanie. poczęto pierw 
sze przem ówienie wygłosiła w •mieniu 
rodziny związkowej p. M arci.ikiewi. 
C7Ówna. d ługoletn ia wieeprzcwodnłezą-

MA M A ^ fN K S T E .

Karnawałowa zdobycz.
— Ilf uaieszeiel — odsapnął z ulgą 

profesor dr. A gap lt Korzonek ociera­
jąc  spocone ezoło.

'L zadowoleniem o g arn ą ł wzrokiem 
w n^t--e przedziału kolejk i i uśm iech­
nął sie.

— W szystko w porządku, niczego 
im a zapom uiaełm ! — m ruczał radośnie 
A‘o dla pewuośei, spraw dźm y jeszcze 
raz

W yjął sążnistą ka rtę , na k tó re j m a 
szynowym  drukiem  w idniało kiikadzie 
s ią t ponum erow anych pozycyj

— Poczciwy Kazio, rozrzew nił się 
Korzonek, postara ł się o to. by jego 
roztargn iony  wujaszek niczego nie za 
pom niał w poślubną podróż Złoty 
chłopak z tego K azia. Poczciwy sio­
strzenic cl

Błogosław iąc roztropnego Kazia, pro 
fesor jeszcze raz spraw dził rynsztu . 
nek podróżny, uważnie s tu d iu jąc  spis, 
sporząuzony przez złotego, poczciwego 
sioatrz"ńc.za.

— Owa bilety. Są! Paszport... —estł 
K siążeczka czekowa... J e s t!  P o r tfe l-  3 
w alizki— piżam a— brzytew., sm oking, 
g a rn itu r  wizytowy— koiońska woda, 
wazei na- Je s t!  W szystko jest! Dzięki 
te j liście, nic nieząpom niałem  niczego!

Profesor Korzonek za ta rł dłonie s 
w ielkiej ueiecliy. R oztargniony do ab . 
sn rdalnych  granic, obaw iał się że ten 
jego fa ta lny  brak pim ięei. zepsuje mu 
zupein e poślubną podróż, ł ośmi- ®Ly 
w oczach pięknej i m łodziutkiej żone- 
ezki triu m f jego występów karnaw ało  
wycb.

Pociąg cichutko ruszył z peronu ] 
odrazo pom knął lotem strza ły  .jakby 
wiedząc o  teni że wi: zie .drżącego od 
m iłosnych pragnień, świeżo opieczone 
go małżonka.

W przedziale zjaw ił się dyskretny  
koniricei Zasalutow ał uprz pnie.

— I zy mogę prosić o bileciki?
— Bardzo chętnie, z całą przyjem ­

nością ' Cłto bileciki. Nie zapomniałem,
0 nie! ł en zloty, kochany Kazio jest 
nieoceniony!

— To są dwa bileciki do Rzymu? Za 
kogo ten drugi?

Za moją zonę — z dum ą odpowia 
da  prof dr. Korzonek.

— C».y wolno wiedzieć, gdzie oddali 
la  się szanowna małżonka?

A gai.tt Korzonek zbladł mgle.
— \ a  Iłoga, m oja żona!!!
Jak  oszalały, porw ał Kaziowy spłs

1 gorączkowo przebiegał wzrokiem po 
z>«-> za pozycją.

Śm iertelny pot zapcrłlł na sk ro . 
uiacii rozlarginonego Korzonka.

Nu-nia j  j  w spisie! — jęknął gro 
bo wy ni głosem padając żałośnie na 
poduszki ten bydlak Ku/.-o zapom­
niał o u ja  w ażniejszej pozycji H!

ca Z. P. O K. w D ąbrow ie Mówczyni 
naszkicow ała obraz niezm ordowanej 
pracy  p D erbeckiej na niwie spoteez. 
nej najp ierw  w szeregach L. K P  W., 
potem jcko przewodniczącej pow stałe­
go w 1929 roku Z. P  O K., podkreślając 
ofiarność, energ ję  i ta k t z ja%im speł­
n ia ła  swe obowiązki.

P  W ąsłkowa. na js ta rsza  członkini 
związku wręczyła Jn h iia tce  honorową 
złotą odznakę Z. P  O K. Poza tera 
wręczono p. D erbeckiej kosz kwiatów.

Im ieniem  drużyn  ratow niczych P. 
C. K- przem aw iał: p, Wł. Lukasiewicz, a 
delegacje kół szkolnych złożyły życze­
nia i kw iaty.

Młodzież, k tó rą  p Berbecką szczegół 
na otacza opieką. w ypow iadała s 'ę  z 
wielkiem  wzruszeniem i wdzięcznością, 
p rzep la ta jąc  swe życzenia śpiewem, mu 
zyka i recy tacjam i.

Za koło młodych przem aw iały p Szłe 
zyngerów na i Fłelmanówna. P. M. Biela 
tów na w ykonała solo skrzypcowe. Sko- 
lei sk ładała  życzenia delegacja uczen­
nic szwalni, delegacja św ietłicy dla 
młodzieży bezrobotnej przy Z. P  O K. 
delegacje o rganizacji młodzieży p ra  u 
jącej. zespoły żeńskie, przyczem dosko 
nale w ypadła deklam acja zbiorowa

dziewcząt z te j o rgan izacji pod k ierun­
kiem p. SikorzankL

Pieśń okolicznościową w ykonał chór 
O. M. Pr.

W im ieniu tow arzystw a ku lturalno- 
oświatowego. Im ienia H ugona K ołłąta 
ja  zab ra ła  głos p Jad w ig ą  tik  d o  - Ku 
lakow a, zw racając się do p. Derbec­
kiej, jak o  do jednej z o rgan iza to rek  
te j in sty tu c ji w r. 1907. N astępnie dele 
gaeje  sąsiednich oddziałów złozyły ży­
czenia i kw iaty.

Głęboko rozrzew niona Solcnizantka 
odpow iedziała poszczególnym o rg an i­
zacjom, dziękując za w yrazy uznania i 
sy m p alji i zapew niając o swem serdecz 
nem przyw iązaniu do wszystkich, z Nią 
d la  jednej idei miłości Ojczyzny t bliż 
niego w spółpracujących.

Po skończonej akadem ji. podejm o­
w ał zarząd Z. P. .0. K. z e b ra n y  h gości 
skrom ną wieczerzą, k tó ra  wśród na 
stro ju  m iłego przeciągnęła się do późną 
N astępnego dnia rano  odbyła się na 
cześć p B erbeckiej uroczystość w 
przedszkolu Z. P. O. K., gdzie „Milu 
sińscyf* sk ładali sw ej opiekunce szczero 
życzenia, popisując się piosenkam i i 
odtańczonym  z w ielką w erw ą k rak o ­
w iakom .

Ż ądaj, ie  w skleDach oraz budkach  tyton iow ych  tanich , a  jednak  
d osk on ałych  G łL Z  d o  P A P IE R O S Ó W

„KRYZYSOWE - PASCH ALSXIEGO"
pudełko 25 sziuk — 5 groszy, 50 sztuk 10 groszy.

Minął karnawał!.
Wkuuissyl się karuawal, a z nim  

skończyły się  wszystkie zabawy, 
dancingi, bale, wieczorki i rń.:ne 
„tańcujące herbatki*4. Nads zed! li­
tr e s  postu, okres rozważań nad do­
czesnością tego życia.

Tegoroczny karnawał minął pod 
znakiem dotkliwego kryzysu. Ń if 
był to ten dawny, pełen uciech i ra- 
doś.i karnawał, który pozwalał za­
pomnieć o wszystkiem i bawić się 
beztrosko. Po tych wesółvce szal > 
nyclt karnawałach me pozostało już 
ani śladu. Wskutek ogólnej biedv 
ludzie się zmienili, uic więc dziwne­
go, że i dzisiejsze zauawy inaczej zu 
pełnie wyglądają. W oslat-a-h  
dniach karna walu odbyło się w Za­
głębiu kilka wyjątkowo udanych 
zabaw, do których w pierwszym  
rzęuzie uaiezy zaliczyć tradycy ;ną 
zaoawę aplikantów w resiauracn  
„Uaza" w Sosnowcu. Zabawa ta 
zgromadziła elitę towarzyską Za 
gięoia, nastrój wyjątkowo beztru 
ski i wesoły. W wigilję Popit-ica ou 
były się ,śledzie“ i „śledziowi* t“, któ 
re cieszyły się duzem powodzeniem  
Każdy, kto miał parę złotych w kie 
szęni śpieszył na zabawę, aby god 
me pożegnać karnawał. Doskonale 
bawiono się na „śfedzińwce** 'V 
związku firacown. przemysł'<wyeh i 
handlowych w Sosnowcu W esobi i 
gwarno bvło na ulicach. Około gedz 
8 wiecz. natłok był tak wielki, że z 
trudem można się było przecisnąć.

Przebieranie na ostatki w Sosrow  
cu ma swoją tradycję. Zwyczaj ten 
od wielu już lat, stał się prawdziwą 
atrakcją dla mieszkańców, dzięki 
pomysłowości i liczebności p rzeW  
nych. W szyscy więc ci, którzy nie 
mieli pieniędzy i na zahawy do zam 
kniętych lokali nie poszli, bawiłi mq 
doskonale na ulicy. Nadszedł Popi.i 
lec, pierwszy dzień postu, a z tutti 
zanikający już zwyczaj, związany 
z tym dniem — klocki, Ongiś klocki 
przypinało się dziewczętom, którym 
w karnawale nie udało się wyjść za- 
mąz Dziś klocki przypina -oę kaz 
demu, komu się da. Jak wiele in­
nych tradycyjnych obyczajów kiec­
ki wycbouzą już z .jnudy1'. Może dla 
tego, ze wyśmiewanie panien które 
nie wyszły zainąz i którym grot' t- 
zw. staropanieństwo — me ma obce 
nie zauuego sensu. Dawne pojęcia 
w tej sprawie stały się dziś ana. liro 
nizmami. Siaro pan lenst wó prześlą 
lo byc grożnem i koutrczueui i dla­
tego też klocki, jako symbol staro­
panieństwa, straciły zupełnie na 
aktualności.

Klocki mają jeszcze dnżo zwo­
lenników, szczególnie wśród mło­
dzieży szkolnej. Wczoraj po nab<» 
żeństwie w kościele ulica 3 maju w 
Sosnowcu zaroiła się od ndodzteżp 
szkolnej obojga płci. Przypina.ió 
klocki zawzięcie. Było przy tern 
dużo śmiechu i ogólnej wesołości.

8 .

Otwarcie wystawy morskiej
w Dąbrowie.

Oddział lig i m orskiej nn. mi a  E. 
K w iatkow skiego w Dąbrowie w dm uch 
18 — 25 tut ego urządza w sa-ach resu r 
sy w ystaw ę morską. W związku z fein 
w dum  is  hm. odbędzie się obebert 11 
rocznicy odzyskania Pom orza P ro . 
g ram  zapowiada nabożeństwu w koście 
le z udziałem organizacy j sp. łeczuyeh 
ze sz tandaram i, pochód propagandow y 
przez miasto, podniesienie bandery  O 
gndz. II i pól w sali kina ,.Bit»ka“  od­
będzie Się akadi i« ja m orska ua któ­
re j przemów;. m e wygłosi b. unu. E  
Kwi&tkowski. *

Luty
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Czwartek

K ALENDARZYK
Dz ś: Faustyna męc«ennlk»
Jutro Jul anay paonyj 
Wschód słońca: 6.37 
Zachód słońca: 16.40

RADJO
W A RSZA W A ,

Czw artek, 15 I u. ego.
7.00. Sygnał czasu. 7.05. G im nastyka. 

7.20. P iy ly . 7.65. Dz. por. 7.40 Płyty. 
7.52. C hw ilka gospod. domowego. U 40. 
Co (Iz. Brzegi. P rasy  Boisk 1150 Życie 
a rt. stolicy. 11.57. Sygnał czasu. 12 05. 
P ły ty . 12.30. Kom. m eteor, i? 65. 15-ty 
koncert szkoluy z Filii. W arsz 14 01). 
Dz. połndu. 15.25. W iad. o eksporei. poi 
skim. 15.30. Kom. gospod. 15 i0 Kon­
cert zespołu jazzowego. 16.40 Zdobycze 
praw ne k o b ie t 16.55. Z njw ocżesnej 
m uzyki hiszpańskiej. 17.20. Nowiny roi 
nicze. 17.30. Słuchowisko p. i Stowao 
ki w Szw ajcarii. 19.00. P rogram  ua dz. 
nast. 19.05. Rozmaitości. 19 25 Odczyt 
ak tualny .. 19.411 Kom. śniegowy 19.43. 
Kom. sport. 19.47. Dz. Wi,cz. 20 00 My 
śli w ybrane. 20.02. K oncert pupul 21 00

. Skrzynka poez.. 21.15. Dalszy ciąg koń 
certu . 22.00. To sam o .a jeduak co inne 
go. 22.30. M uzyka tan . 23.00 Kom. m e, 
teor. i kom. polio. 23.05. M uzyka tan, 

W A lte /A W A .
P ią tek , 16 Iu ego.

7.00. Sygnał czasu. 7.05. G im nastyka 
7.20 P ly iy . 7.35. Dz. poranny 800 Pro­
gram  na dz, bież. 11.40. Codz. PrzegL 
P rasy . Polsk. 11.58. Sygnał ezasu 121)5. 
Zespół salonowy. D.30. Kom m eteor. 
12.55. Dz. połudn. 15.25. W iad. o ekspor 
cie polsk. 15.30. Kom. gospod 15 40 P ły  
ty. 16.10. M uzyka lekka. 16 40. P rzechid 
wydawnictw . 16 55. Recital śpiew. 1720 
M uzyka na 2 fo rt-p ian y  17.50 Z teo rji 
p rak ty k i roln. 18 00. Odczyt dia na'm zy 
cieli. 18.20. Muzyka lekka. 19 00 P ro ­
gram  na d.z. nast. 19.05. R */.m»fteóci, 
19 20. Dokąd jechać w święto? 19 25. 
F elie ton  ak tualny . 19.40 W iad sport. , 
19 47 Dz. wiecz. 20 00. Myśli w ybrane. 
20-02. Pognd. muz. 20.15. Koncerl -ym f. 
z F ith. W arsz. 22X9. M uzyka tan. 23 09 
Kom. m eteor, i kom. lit. 2305 M uzyka 
tan . ■

K A TO W IC E.
Czwartek, 15 lutego.

7.00. And. por. 11.35. P rogram  na dz; 
biez. 1140 Codz. P rzegl. P ra s  PnDku 
11.50. Wiad.- hipż. 11.57. Sygnał czasa 
12.05. P ły ty . 12.30. T r. z W arsz 15 20. 
Kom. gospod. 1525. T r. z W arsz. ’OSO. 
P ły ty . 17.15. Pojęcie i sens reżys r.ii 
tea tra ln e j. 17.30. Słneh. z W arsz. 19 00 
P rog ram  na dz. nast. 19 05 Rozmaiłoś 
ci. 1910 Felje ton  sport. 19.25 Odczyt z 
W arsz. 19.40. Kom. śniegowy . 19 43. 
Kom. sport. 19.47. T r. z W arsz 2100. 
St. Tjigoń odpowiada na listv 21 15 D. 
ciąg koncertu. 22.00. P ły ty . 22 30. Tr. a 
W arszaw y.

---------- ot >0----------

1  K ielc .

Po akadem ji odbędzie się otw arcie 
w ystaw y m orskiej z udziałem  min. 
K wiat kowskiego.

W ystaw a przedstaw ia; rozwój Gdy 
ni i portu gdyńskiego .rozwój handlu 
morskiego, faunę i Horę m orską s is irt 
wodny, sztukę kaszubską i m alarstw o 
morskie.

D zisia j o godz. fJłO wiecz. w sali ra  
dy m iejskiej odbędzie się  zebranie orga 
uizaeyjne sekcji fund uszu obrony m o t  
sk łej p rzy  LM. i Kół.

(k) W yrafinow any  oszust — złodzio 
jem . W ojtasiew icz M ar ja. zam w Kiel 
each przy ul. Sienkiewicza ur 27 — za 
m eldow ała, że o m g d a j do m ieszkania 
Bożęektej Zofji. u k tó re j mieszka jako 
sub lókatorka, przyszedł nieznany o- 
sobiiik, k tóry  przedstaw ił się za ad ­
m in is tra to ra  m ają tku  Biernackiego 
Jerzego  i oświadczył służącej, ze ma 
lis t od swego pracodawcy do Woj!a_ 
siewicz M arji przyczem prosił by mu 
w skazała m ieszkanie< które W ojla- 
siewicznwa zajm nje.

Służąca nie przeczuw ając nic złego, 
w skazała d i u  m ieszkanie. zajm owane 
przez W oj:asiewiczową. gdzie też 
osobnik ów wszedł. Ponieważ W ójta 
siewicz nie znała wogółe Biernackie­
go Jerzego, przeto wezwała oszusta do 
opuszczenia m ieszkania. Oszust jed 
nak poprosił o kawałek papieru, a 
przysiadłszy się do stolika, gdzie leża 
lo pudełko z b iżu terją . m iał Wo.itasie- 
wiezowej nap isać adres Biernackiego 
i po chw ili wyszedł pozostawiwszy na 
sto liku  kartkę.

W pół godziny po w yjściu oszusta 
W ojtasiew icz stw ierdziła brak pudel 
ka. leżącego na sto lika, zawierajaci go 
złoty zegarek z brylancikam i. pier, 
ścionek złoty i szpilkę złotą do krawa 
ta. łącznej w art. 320 zł.

(k> Sierżantow i skradziono ku ry  Si 
tarcznk Mieczysław — sierżant 4 p.p. 
leg w K ielcach — zameldował że W 
nocy na 12 bm. złodziej zaooinocą nr 
wania kłódki dostał się do iego drwal 
ki, skąd sk rad ł m u 4 kory, wart. 12 zł.



N r. 45

Ł  Z a g l ą b  a .
T l f f A T . i t  M I E J S K I  

W  SO SNO W CU *
C zw artek  do. 15 bin. o godz 20 m. 15 

„D v.aj f ttn o w ie  IŁ" po CcUdch ua ju iz  
szych.

Leny m iejsc 1 zi. i 50 gr.
TiąieK, om a 10 bnn o g. 16 m. 30 

„^.iiCZiAlkU Ifł AlSJE, KUŁ.O" 
S pecjalne p rzedstaw ien ie  d la  bez- 

robu iuycn  zakup ione jjrzez m a g is tra t 
m ia s ta  łbhsuowea.

l 'ią te k ,  d n ia  16 bm. o godz. 20 m. 15 
po c e n a tu  n a jn iższy ch  „L ekarz  na 
rozdrożu4.

Ceny m ie jsc  od 50 gr. do 1 złotego.
IV AK K R K U U E R  

T e a tr  m ie jsk i przy go.ow u je o sta ł
m a  nowość scen po lsk ich : S z tuką  a u to  
r a  g ło śne j ,,1’ reu ie in  Doktor*4 J .  ie p -  
py p. t. „I V A tt tvl.e. U U ritt"  F ilm  see 
m uzoy w 17 u b ra z »  h o s ły n n y m  liro lu  
zapałczanym . R re in je ra  te j sz tuk i w 
te a trze  L etn im  w W arszaw ie  o d b y ła  
sie  dn ia  13 lu tego , w Sosnow cu zaś od 
będzie się  18 lu tego  — je s t  to  w sw oim  
ro d za ju  rek o rd  k tó ry m  k ierow uic iw o  
te a tru  u d a u a d m a  sw o ją  dbałość o re 
p e r tu a r  now y i c iekaw y . W podw ój­
n e j roli iv a r a  K re u g e ra  i jego  sobow tó 
r a  ukaże się  św ie tny  a r ty s ta  naszego 
te a tru  — p am ię tn y  k a p ita n  z Koepe- 
n ick  p. A dam  M iko ła jew sk i tłeżyseru  
je  sz tu k ą  d y re k to r  K. S zafrań sk i.

 0( )«-----------
K I E D Y  O d B E D ą  S I Ę  W Y B O R Y  

DO SAM O RZĄDÓ W  M IE J ­
SK IC H ?

Według; in tom iaeyj prasy war­
szaw skiej wybory do samorządów  
m iejskich ua terenie b. Kongreców  
ki odbędą się w nmreu br.

 Hll ---------
'Ł K O M iT E iU  DUŻY W IA N IA  DZIE 

Ol SZK O L N Y C H  W SOSN OW CU .

O trzy m a liśm y  poniższy lis ts  
Z arząd  k o m ite tu  do ży w ian ia  dzieci 

szko lnych  w Sosnow cu K om unikuje , że 
zb ió rk a  u liezna d n ia  2 lu tego  aa  tero  
n ie  Sosnow ca p rzy n io sła  199 zł. 14 g r. 
dochodu i w szystk im  k w eso i ,ącytn i  
w szy stk im  o fiarodaw com  sk ła d a  po­
dziękow anie.

P ró cz  te.go zarząd  k o m ite tu  p o d a je  
do ogó ln e j w iadom ości ,iż czy sty  do­
chód z k oncertu  — tam h o li, urządzone 
go  n a  cele k o m ite tu  d n ia  4 bm  w sali 
„O aza" w yniósł 521 zł 40 g r . S ekcji 
dochodow ej na czele z p. d v r  A. Le_ 
w and»w ska w y raża  za rząd  ko m ite tu  
słow a u zn a n ia  i szczerej w dzięczności 
o raz  sk ła d a  serdeczne podziękow anie 
za łaskaw y  udzia ł w koncercie p. H a­
lin ie  T ry b u rc y , p. P aw łow i K u c h a r­
sk iem u  i p. W iesław ow i S taw ick iem u  
o raz  osobom  p ry w a tn y m  i f irn .e in , 
w szczególności p ro f  W l. A raszkiew i. 
ęzowi za o fia ro w an ie  p ię k n y c h  fan tó w  
n a  tom bo 'e .

Zarząd  ko m ite tu  d z ięk u ją c  sp o łe . 
czw islw u za do tychczasow e poparc ie, 
p rńsi o d a lszą  w sp ó łp race  i pom oc 
w szystk ich  K om u na sercu  leży s-,ra- 
w a dożyw ian ia  g ło d n y ch  dzieci szko! 
nych  w mmzem m ieście.

Za Z arząd  K o m ite tu  
Ks. I. Jank® w skl przew odniczący. 

 o O n — -----
— Z arząd  S ekcji E m e ry ta ln e j z jedna 

czonia bolejow ców  polskich  zw oiu je wal 
ne ze tira nie em ery tów  aa  19 bm o go­
dzin ie 2 popoł W raz ie  n ie p rzy b y c ia  
w iększości członk. w d ru g im  te rm in ie  
odbędzie się  zeb ran ie  o godz. 3-ej pop.,I 
w tyniże dn iu  ja k o  praw om ocne. Z«*ł»ra 
n ie odbędzie się  w lokalu  sekc ji p f .-,y 
nl. 3 go m a ja  n r. 14 w Sosnow cu.

— Z eb ran ie  o rg an iz a c y jn e  k o m ite tu  
funduszu  szk o ln ic tw a po lsk iego  z a g ra ­
nicą. W zw iązku z o dbyw ującą  się  na 
te ren ie  R zeczypospolite j P o lsk ie j zb iór 
k ą  na fundusz  szko ln ic tw a polski go  
zag ran icą , w dn. 15 bm. w m sg is 'a e ie  
sosnow ieckim  odbędzie się  zebrani* o r  
gau izacy jn e  ko m ite tu  funduszu  szkolui 
o tw a polskiego za g ran ic ą .

W sp raw ozdan iu  z zeb ran ia  ru lu i 
ków czeladzkich zaszła pom yłka S taw  
ki za w ycier kom inów  nie zostały  obni 
żoue. N arazie  obow iązu je  ta ry fa  z "a. 
30 lipea 1931 roku.

w
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nabyć tnoż«a ie9iC ko\ ^ tutlC

gdy* cl4S
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PieDNSjrV MIONI * .
idiunas!

Krwawy mord pod Kielcami.
Za wyproszenie z izby weselnej 

zamordował drużbę.
W ubiegłą niedzielę we wsi Hu- 

ta-N ow a, pow. kieleckiego Jan  
Chlewicki, lat 21, mieszkaniec 'ej 
wsi, będąc na weselu jako stars? v 
drużba, w ypraszał z izby wese'.ne.j 
nieproszonych gości, między który­
mi był Józef Olubiec, lat 24. m iesz­
kaniec wsi H uta-Stara, gin. B ielm y.

Gdy Chlewicki w k iik atiavie  
minut później wyszedł na ul ee, 
wów czas Olubiec uderzył go kilka 
krotnie laską w głow ę w okolicę 
kości ciem ieniow ej, wskutek czego  
Chlewicki stracił przytomność i u- 
padł na ziem ię, po chw ili jednak  
w stał i poszedł do domu o własnych  
silach.

Na drugi dzień Chlewicki zaczął 
skarżyć się na silne bóle głow y, a

wieczorem tego sam ego dnia o godz. 
7-ej stracił zupełnie mowę. Na trze­
ci dzień rodzina zawiozła Chlewię- 
kie,go do szpitala św. Aleksandra  
w K ielcach, gdzie Chlewicki pr^e'e- 
żał 24 godz. i był zupełnie nieprzy­
tomny.

W czoraj Chlewicki przew ieziony  
do domu zmarł nie odzyskaw szy  
przytom ności.

Policja aresztowała Olu boa i o- 
sadzila go w w ięzieniu w Kielcach.

W  czasie dochodzenia ustalono, 
że w środku laski którą Olubiec 
uderzył C hlew ickiego znajdowano 
się żelazo. Laski jednak policja me 
odnalazła, gdyż m atka Olubca sp a ­
liła ją w piecu.

Nowe władze rady i zarządu
powiatowego związku straży pożarnych

w OIkuszu
W ub. niedzielę odbyło się w Olku 

szu pierwo.e posiedzenie rady związku 
straży ogniowych, jako instytucji zali 
czonej w-g nowej ustawy do wyżs»-j 
użyteczności publicznej.

Na posiedzenie to, w którem wzięli 
udział prezesi i naczelnicy wszystkich 
straży w powiecie, przybył prezes za­
rządu wojewódzkiego, p. Erbe z Zawlcr 
cia.

Po zagajniu posiedzenia ! powita­
niu zebranych, a głównie prezesa Krhi; 
go przez przewodniczącego zebrania, sta 
roste Gliszczyńskiego, obecni nczciii 
pamięć przez powstanie ś. p. Jana Jar 
no. b- prezesa zw. Okręgowego i t  p. 
Antoniego Biedronia. honorowego 
członka straży w Launch Podleśnych.

Po przemówieniu p starosty szcze­
gółowe sprawozdanie z działalności za 
rządu okręgn za czas od t. kwietnia do 
31 grudnia r. ub„ tj. za 3 kwartały, od­
czytał st. instruktor p. W. Kalkowski. 
Sprawozdanie kom isji rewizyjnej zło­
żył p. Kulka z Pilicy, poczem zarzą­
dowi udzielono absolutorium.

Wybory do rady i zarządu dały na­
stępujące wyniki: prezes rady — p ta 
rnsta Gliszczyński, do zarzadn oddzia 
łu: pp. Rędzia Józef Sendra — p roes, 
Konst. Królikowski I wice prezes. Kd 
ward Kwapisz (P ilieal — II wice prn- 
zcs. E. Sokołowski (Wola Liher'ow>;ka) 
— sekretarz. A Mitka tPomorzany! —

Z a  o s z u k a ń c z ą  g rę .
Dwuch znanych tut terenie S o ­

snowcu nicponiów S lanishiW Bal­
w ierz (Pańska 27) i kolega jego  
M ieczysław Gierat (Pańska 44),
u r z ą d z i l i  o s z u k a ń c z ą  jr rę  na sz  s !e

6. Ż ądajcie  w ap tek ach  p łynu  . G er- 
matoU* Dr. Dobrze ńskii go, k tó ry  rad y  
kalriio leczy m etodą os,on - ą lb -rg i -zną 
w szelkie zap alen ia  o raz  nerwu* óle ja k  
reu m aty zm , ne.w ralgje, isch ias  itp.

K U P IE C  Z B Ę D Z IN A  O fcK AR . 
ŻONY O P A SE R ST W O .

N a Śląsku w ub. m iesiącu doko­
nano szeregu kradzieży z wlamą-* 
niem w sklepach z ubraniami i dy­
wanami oraz w sklepie jubilerskim .

W związku z tein aresztowano  
wiele osób, m. in. kupca z Będzina 
(ul. K ołłątaja 31) Ab^ama Kuźnie- 
kiego, który oskarżony jest o pa 
serstwo.

  oOo---------
— Z arząd  o g n isk a  O. M. P . S ta r y  - 

S «sn0w iee zaw iad am ia  członków  i sytn. 
patyków , że zeb ran ie  in fo rm a c y jn e  od 
będzie się  ju tr o  do. 16 bm. o godz. 18 e j 
w loka lu  w łasnym  p rzy  ul. S w obodnej 
n r. 24.

C złonk in ie  o g n isk a  O. M. P. proszone* 
są o p rzybycie  celem  zo rg an izo w aa ift 
ogn isk a  koedukacy jnego .

— N ow a k °n s ty tu c ja . W  lokali* 
k o ła  by ły ch  w ychow anków  szkoły  
pow . n r. 7 w Sosnow cu, ul. ż y tn ia  n r. 
12, zostan ie  w ygłoszony w dn iu  IR htn. 
t j .  w p ią tek  o godz. 6 wiecz. oilezyl ua 
te m a t „N ow a konstytucja**. O dczyt ten  
w ygłosi, p ro f. P ie rzc h a ła . W sięp  bez ■ 
p ła tn y .

— W a ln e  zeb ran ie  t-w a p rzy ja c ió ł 
te a t r u  w Sosnow cu. Z arząd  T  P. T w 
Sosnow cu zaw iad am ia , że w poniedzig  
lek , dn. 5 m a rc a  rb . o godz. 8 e j wiecz. 
w sali m a g is tra tu  m. Sosnow ca odbę­
dzie się  w alne zeb ran ie  członków  T. P. 
T . z n a s tę p u ją c y m  porządk iem  o b rad t 
za g a je n ie  i w ybór p rezy d ju m  zebrania* 
odczy tan ie  p ro to k u łu  poprzedn iego  
w alnego  ze b ran ia , sp raw o zd a n ie  za rzą  
d u : a) z d z ia ła ln o śc i, b) kasowe i c) ko 
m is ji rew iz y jn e j, budżet T  P  T. na r. 
p rzysz ły , u zu p e łn ia ją ce  w yb .iry  za„ 
rząd u , kom isji rew iz y jn e j, sądu  t-w a i 
sekcy j T P T ., w olne w nioski. W  m yśl 
s ta tu tu  w olne w nioski w in n y  być zło 
żone za rządow i n a  8 d n i p rzed w alnem  
zebran iem .

K to  chce dobrze i ta n io  k u p ić  nievh 
k o rz y s ta  z okaz ji B IA Ł Y C H  TYG'.MI­
N I w f irm ie  B G A B L IN S K I, Sosno­
w iec, 8-go M aja  19, tel. 12-30.

skarbnik, N. Kałkowski — pow iat in- 
strukt straży ogn„ członkowie zarządu: 
pp. Wład. Stolarski (Smardzewice), Aa 
drzej Starczyński (Skała)( komisja re­
wizyjna pp.: Br. Pojda — przewodni­
czący (cein. Klucze), Stanisław Główne 
ki (Zadroże), Bolesław Makowski (im  
bramo wice), zastępcy: pp. Piotr Lcwię 
ki (Siadcza), Feliks Marzec (Lany 
W ielkie) delegaci do rady okity.owłj 
wojewódzkiej: pp. starosta Gliszczyń­
ski, sędzia Józef Sendra, K. Królików  
ski i E. Kwapisz.

Budżet na r. 1934-5, uchwalono w wy 
sokuści zł. 12.400 (subsydjum rady po­
wiatowej w Olkuszu zł. 10.000) Oszczęd­
ność w budżecie w roku sprawozdaw­
czym wynosiła zgórą tysiąc zł Pian 
działalności na rok bież. przedstawio­
ny przez instruktora poż„ został zaak­
ceptowany.

W wolnych wnioskach, zebrani poru 
szali sprawę podwód do pożaru, nie- 
wypłacanie zasiłków na straż przez 
gminy i biurokrację w strażach wiej­
skich. W zakończeniu zebrania prezes 
zarządu wojewódzkiego, p. Erhe ży­
czył nowemu zarządowi owocnej pracy.

Na zebraniu sekretarzował p. Huber 
ko z Wolbromia. Asesorowali: pp.: ks 
Sokołowski z Brzcgini. dr. Szczechura 
z Wolbromia, sędzia Sendra z Olkusza 
i dyrektor inż. W. Otto z Olkusza.

— Ś re d n ia  szko ła  h an d lo w a żeń sk a  
w D ąbrow ie. S o d a lic ja  M a rj^ ń sk a  ucze 
n ic szkoły hand low ej żeńsk ie i w DąbrO 
wic św ięc iła  w ielką  uroczystość.

R an o  po nabożeństw ie  odbyło się  
p rzyrzeczen ie  now ych kandvdat> k . a  
p o p o łu d n iu  zeb ran ie  tow arzysk ie , u a  
k ió re  p rzy b y li, księża p re fe sc i, d y re k  
c ja , personel szkoły, d e leg ac je  soda li- 
oyj innych  i abso lw en tk i.

W  bardzo  m iłym  n a s tro ju , u ro zm a 
ic a ją c  czas p rzem ów ien iam i d a k la m a c ja  
i zabaw am i to w arzy sk iem i, spędzono 
k ilk a  godzin.

S ta ły  rozw ój so d a łic ji św iadczy, że 
m łodzież te jże  szkoły  n ie ty .s o  ksz ta ł­
ci s ię  ua fachow e p racow niezk i h an d ld  
we, lecz rów nież  p ra c u je  n ad  udosko 
nałon iem  się  duchow em .

— D ro b n y  og ień  w  D ąbrow ie. 
O n eg d a j w g. p rzepo łudu iow ych  wsku 
tek  w ad liw e j k o n s tru k c ji kom ina pow­
s ta ł  pożar W posesji H e ju e j H “ leu.y w 
D ąbrow ie p rzy  ul. K ościuszki 21, k 'o ry  
w zarodku  przez p rzechodniów  z ts*ał 
stłu m io n y . S tr a ty  m in im aln e . O fia r w 
ludziach  nie było.

— M łodociany d e fra u d a n t, 17-letci 
J a n  S y sk a  (B ędzin . P rzeczna). posła­
n iec f irm y  , Eltes*4 w B ędzinie zd e fra  
udow a! na szkodę f irm y  700 złotych, fał 
sz u ją c  pokw itow an ia  p rzesy łek  kole jo­
w ych.

O biecu jącego  m łodzieńca sk aza ł wczo 
r a j  sąd ok ręgow y  na rok w ięzien ia z zs  
w ieszeniem  k a ry  na trzy  Intą

między Sosnowcem  a Mysłowicnmi.
Ofiarą oszustów  padło dwuch 

mieszkańców Świętochłow ic Atej/.y 
Filipczyk i W ilhelm K nerka, 
którzy szli do Sosnowca po zakupy  
Naiwni ślązacy, po przegraniu ca­
łego ich majątku w kwocie Gó zh, 
tveh zlożcli zam eldow anie w kom: 
sariacie. W wvniku tego Balwierz 
pow iob szv l w A i  n>j”s , r Iraruv n tfl 
m iesięcy w ięzienia, G ierat zaś o 
sześć.

Restauracja ..S6V0Y’
Sosnowiec, 3- o Maja tel 9 01
D Z IŚ  Z U P E Ł N A  Z M I A N A  

P R O G R A M U .
U lu b ie n ic e  p u b l ic z n o ś c i
M A P Y  G A R IB A L D I  3SB  

i i t u d  y M A Ł E ł-K IE
' .nas: ES2-: nsaBtisyr



Dzielna gosposia zDlsiżca
odebrała broń banoy ie I przepędziło

i i a p d S i n i K ó W e

W ielką sensację wywołał w 
Dlużeu pod Wolbromiem „ p o g r o m  * 
bandytów przez 80-leinią mieszkań 
kę te j wsi, M arjannę KnapoWą

W  dniu 12 bin. po godz. w e u  
do mieszkania małżonków K naiów  
mieszkających samotnie (K nap  
czy 73 lata), dobijało się kilku osob 
ników, prosząc o otwarcie drzwi. 
Staruszkowie nietylko, że me w i ko 
nali próśb, a później gróźb niezna­
nych ludzi, ale czem mogli popodpie 
rai i wejście.

Napastnicy w yrw ali okno i w e­
szli do wewnątrz. Jeden przysta­
wiwszy lufę fuzji, w którą był uzhro 
jony. do piersi Knapikowej zażą­

dał pieniędzy, drugi opryszek z rur 
ką gumową w ręce stunąi przy Kna  
pie.

Knapowa nie wiele się namvśia 
jąc schwyciła za lufę fuzji i szarp­
nęła tak silnie, że wyrwała broń z 
ręki napastnikowi i zaczęła nią i-Mo 
dać bandytę. Drugi opryszek widząc 
rozbrojonego kompana, uderzył kil 
ka razy Knapową gumą. Zdenerwo 
walo to więcej jeszcze staruszkę, ie  
ująwszy w obie ręce fuzję tak grzm i 
ciła na prawo i lewo, że obaj napast 
nicy salwowali się ucieczką przez 
okno. Oczywiście bandyci nic n'e 
zrabowali. Dzielna niewiasta odd. ia 
fuzję na posterunku w Wolbromiu.

SPORT
| WYCHOWANIE FIZYCZNE

SOK CZOSNKU

14 p o  -1 5  K R O P L I
f  3  RAZr DZIENNIE  
Ot
4
4  POLfePSZA
4 STAN Z D R O W IA
4  SZCZEGÓLNIE
4 przy SKLEROZIE  
{ DUSZNICY Il  WYCZERPANIU
‘4  W YRÓ B

A P T E K I  
MAZOWIECKIEJ 

W ARSZAW A  
MAZOWIECKA 10.

BROSZURA O KURACJI CZOSNKOW.
N A Z ą D A N ie

W Sosnowcu inform acji udziela i  
broszurę wydaje b-zplatmę Azte­
ka Wasilewskiego Mourzejowska 10

Z Zawiercia.
(z) Pobity sekwestrator. Chuja K ra ­

kowska zam. w Zawierciu przy ul. G''t  
nosląskiej uie należy do dobrych piat 
ników podatków skarbowych, a ro - 
w ie m  ouegilaj złożył je j urzędową w i­
zytę sekwestrator urzędu skarbowego 
W Zawierciu p. F io tr Gawlikowski. Po 
nieważ przybyłemu sekweśtjatorowi 
Krakowska odnow iła  uiszczenia opłat 
przeto zmuszony byl on rozpocząć czyn 
nośei egzekucyjne. Niespbdobało się to 
CUai Krakowskiej oraz j e j  bralu j  po­
b ili oni p. Gawlikowskiego, za ' od 
powiadać będą przed sądem,

1 (z) W ybory do rad gminnych. Prze
prowadzone ostatnio wybory do rad 
gminnych powiatu zawierckiego dały 
następująco w yu ik i: w Kozieglówfeaib 
zgłoszono aż 12 list, każda bowiem wieś 
zgłosua swoją listę, a nawet wieś oj- 
sławiec zgłosiła 2 listy. Każda zgłoś ve­
na lista uzyskała po jednym mandacie, 

i W Mierzęcicach zgłoszono jedną listę 
/n r. 1, w Niegowie również zgłoszono ty l 
i ko listę nr. 1, w Żarkach lista nr. 1 nzy 
skała 16 mandatów, inn i 4 mandaty, w 
tt-m 2 żydów.

—- Ona jest tu —  rzekła doń po 
cichu.

—  Panna Helena! — zapytał 
piękny komiwojażer.

—  Tak.
, —- Ozy wie o pani projektach?

—  Wie.
—  Zgadza się?

Za nic w świecie... Mówi, że 
woli się zabić, niżeli ustąpić.

—  Więc... —  odezwał się Pros­
per.

Jul ja  przerwała mu.
—  Więc —  rzekła gwałtownie 
tern bardziej musj to małżeństwo

przyjść do skutku. Mam twoje sh>- 
WO. twoje słowo, mój Prosperze

—  Obiecałem i dotrzymam; ale ., 
i >— Żadnego ale!
f *— Helena kocha kogo innego...

—  Tak, Lucjana, spodziewaliś­
my się *ego z góry.

—  Nic je j nie zmusi do zapom­
nienia o tym człowieku.

—  Cóż nas to może obchodzić, 
to właśnie ułatw i nam projekt. \»nl 
źeństwo zawsze będzie tylko zamy­
dleniem oczu ludziom.

Kronika
X Walne zebranie O. Z Motocy­

klowego w Katowieach.Walue zebranie 
okręg, związku motocyklowego Śląsko- 
Dąbrowskiego Zagłębia zostało przesu 
nięte ze względu na przyjazd delegata 
polskiego związku motocyklowego na 
niedzielę, t j.  18 hm. na godz. 1030 rano.

Zabranie odbędzie się w lokalu śląs 
kiego automobilklubu w Katowicach 
przy u licy Stawowej pod nr. 10 11 p.

X  Walne zebranie klubów sporto­
wych w Zagłębiu. 25 bm. o godz. 0 ra 
no w lękalu własnym przy ol. M ilo- 
w ickiej odbędzie się walne zebranie 
KS. JBryniea“  w Czeladzi.

* # *
Walne zebranie ezlonków „Ilakoa. 

chu“  z Będzina odbędzie się 17 bm. O 
godz. 18 we własnym lokalu.

Na zebraniu omawiana będzie pro­
jektowana reorganizacja pracy w k lu­
bie.

« *  •
Powtórne zebranie członków KS. 

„Zagłębianka“  z Będzina odbędzie się 
18 bm. o godz. 3 popoł.

X  Hak°ah (Będzin) zdobył pnhar 
prezydenta m. Katowic w drużyno­
wym tu rn ie ju  ping - p°ngowym. W 
Katowicach odbył się tu rn ie j ping -

—  Błędna Helena będzie zmu­
szona pozostać w iaiszywem poło­
żeniu.

—  Może ją  będziesz teraz żało­
wał? Ją! jeszcze czego? Będzie ro ­
siła twoje uazwisko a nie będz -isz 
je j unieszczęśliwial, więc nami n<e 
będą już się zajmowali wcale., no 
chodź i odegraj jak możesz najle­
p iej rolę konkurenta.

Garbuska pociągnęła za sobą 
Prospera, który pomimo pewność*- 
siebie miał minę nieosobliwą, bo me 
mógł się powstrzymać od uezuea 
wstydu, że zgodził się na taką rolę 
w ohydnej komedji.

Helena, słysząc kroki, podniosli 
głowę a zobaczywszy Prospera, 
krzyknęła przestraszona:

—  Panie —  zawołała i wy ią. 
gnęła do niego ręce —  czv to p r iw -  
da, że pan chce mnie wziąć za 
żonę?

—  To moje pragnienie najgo­
rętsze — odpowiedział komiwoja­
żer, nie bez zakłopotania.

—  Zaledwie mnie pan zna..

pongowy w konkurencjach drużyno, 
wyeh i grze pojedyóczej o mistrzos.wo 
Śląska i puhar prezydenta Katowic, 
dr. Kocura.

W tu rn ie ju  drużynowym brały u- 
dział 22 drużyny z Zagłębia i Śląska, a 
w grze pojedynczej walczyło 109 za w o 
dników, ze Śląska, Zagłębia i  K rako­
wa.

W tu rn ie ju  drużynowym .Hakoach*4 
będziński zdob/ył mistrzostwo Śląska i 
puhar, bijąe w finale mistrzowską dru 
żynę Śląską, „A fe “  (Rybnik) w stosom 
ku 4:1.

W grze pojedynczej Mauer z Hakoa 
ehu (Będzin) pokonał kilkakrotnego 
m ’strza śląska Stolarczyka (K Huta), 
zdobywając również pierwsze miejsce

Drużyna „Hakoachu‘<, jako mistrz 
A kl. okręgu Zagłębia, brać będzie u- 
dzial w turn ie ju  o Polski
w ping _ pongu, który odbęd/ie się w 
dniach 8 i  4 marca br. w Krakowie.

Pożerajcie L O.P.P.
wmmmmmmmmmm

Dość jednak, ażeby ocenić 
liczne zalety pani.

—  Pan uie może mnie kochać ..
—  Małżeństwo z rozsądku wię­

cej daje rękojmi szczęścia, niż z m i­
łości.

—  Ależ ja  pana nie mogę ko­
chać 1 nie będę kochała nigdy!

—  Na to odpowiem: Skąd pani 
wie?

—  Kocham innego... — wyrze  
kła zarumieniona.

—  To tylko zdaje się pani, że go 
kochasz... To wszyslko czas zmieni... 
zapomnisz o tein prędko...

—  Nigdy, nigdy, póki życia!
—  To tylko słowa.
—-  D la mnie to rzeczywistość.. 

A  dokąd Lucjan zyć będzie jego 
tylko będę zoną.

—- Mozę umrzeć.
—  Gdyby umarł, a gdyby pan 

trw ał w swych zamiarach, a mai ku 
bez litości narzucała by 1111 sw v,ą 
wolę, miałabym odrazę i pogardę 
dla pana, a w swem sercu )edvi.ie 
wspomnienie żywe dla mej m iłohi... 
Związek ten byłby ohydny, dom 
pański siałby się piekłem, bo jafcyiu 
się zastrzeliła.

Błagani pana, miej litość nade 
mną, daj się wzruszyć łzom nm.-m, 
nie czyń życia mego nieszczęśli­
wym.

—  Przeciwnie, spodziewam się, 
że pani zapewnię szczęście,

—  Jakże iest pan okrutny, że 
mnie tak dręczy.

— Gzy to okrucieństwo, gdy się 
pragnie być szczęśliwym.

(z) Wybory do zarządów Gmiu W
najbliższych dniach odbędą się wybo 
ry  do zarządów niektórych tuin powia 
tu zawierckiego, a mianowicie w dniu 
22 bm. naznaczone zostały wybory we 
Włodowicach, Myszkowie, M rzyglo. 
dżie i Siewierzu, na 23 bm. w Pinczy„ 
each i  Koziegłowach.

 0O0-----  ■(*

Z Olkusza
(ol) Skazani za zniesławienie preze 

sa związku legionistów w /O lk ó s /p , 
Sąd grodzki w Olkuszu skazai ouegdaj 
b. urzędników fabryki ..Olkusz-4: S ani- 
sława Bobrowskiego i Edwarda Moora 
po 2 tygodnie aresztu z zawieszeniem 
na 2 lata i po 50 zł. grzywny każ,lego 
za zniesławienie prezesa związku l**g.» 
nistów i b. komendanta pow. zw. «C*v» 
leckiego, Stanisława Kotowicza z Olku 
sza. P. Kotowiczowi zarzucano nielo^al 
ność w stosunku do rządu i nieprawne 
noszenie odznak legionowych.

(ol) Zięć w „uścisku4- teściowej. 
Tak się złożyło, że żona kolejarza ze 
Sławkowa, p. Trepfcowa. pozy czy la u 
swego zięcia, właściciela sklepu spo 
żywczego przy stacji w Sławkowie, go 
tówką 50 zł.

W  tyeh dniach zięć odwiadził teście 
wą osobiście i przypomniał je j o dłu­
gu. Zamiast jednak pieniędzy, teścio 
wa ztyłu ujęła w swoje delikatne rącz 
k i zięcia, a syn je j, Antoni, w a lił szwa 
gierka po głowie żelazną śrubą. Na 
krzyk ofiary, zalanej krw ią zbiegli sią 
sąsiedzi i uwoln ili zięcia z uścisku te 
ściowej.

(ol) Organizacja więźniów politycz­
nych w Wolbromiu. Na onęgdajszem 
zebraniu b. więźniów politycznych w 
Wolbromiu, postanowiono utwoizyó 
związek więźniów politycznyen k ’wry 
obejmuje teren Wolbromia i gir iny 
Dlużee. Do zarządu wybrano: pp. Jana 
Bratka (przewodniczący), W awrzvo"». 
Szczcpankiewicza (sekretarz) i Dama?,* 
go Myszora (skarbnik).

(ol) Z wainego zebrania cechu szewc 
kiego w Wolbromiu Pod przewodni,--! 
twem p. Antoniego Krzemienia od y ło ł 
się w ub niedzielę b. liczne zebrami* ee 
cliu szewskiego w Wolbromiu i\nwr 
władze cechu wybrano z następujących 
osób: pp. Wincenty Strzałka — starszy 
cechu, Stanisław Gregorski I  zostę: ca 
Marcin Bralek — I I  zastępca, człon ko 
wie pp.: Teofil Marchajski. Paweł F uj- 
trus, Leon Osineda. Drauciszek Gardy 
ła, zastępcy: pp. Win. Barczyk i  Kry- 
spjan Kulka.

i— — a—g  1 — — —  — — — a—

(iuruuska jakby prawie rue słu­
chała prowadzonej rozmowy, a jed­
nak każde słowo, sprawiało je j me- 
■wysłowioną radość.

Widząc, że scena trw a  sadługo, 
przerwała ją  raptownie.

—  Próżne gadanie! —  zawol ba. 
-— K iedy ja  jestem za tem, to nn si 
być tak i ani Bóg, ani djabei, i*ie 
mogą mi przeszkodzić!

Powiedziałam ci, ze wydam się 
za mąż. Będziesz panią Prosper<»vvą 
llivet nim trzy tygodnie upłynie 
A teraz cicho.

Heiena w stanie rozpaczy, n ie­
możliwym do opisania, załamywała 
ręce:

—  Lucjanie! Lucjanie!.. Przy idź 
że mi na pomoc i obroń m ię . bo zg’ 
nę —  w yjąkała. —  Zabiję się!

— I umilkła, rzucając na komi­
wojażera spojrzenie, pełne niw ,& 
wiśei i  wzgardy.

X X V I I .

—  N ie wszystko przetTslnvUa stę 
w kolorach różowych w tym 11.te 
resie — rzekł Prosper do J u lji l*>r- 
dier, kiedy drzwi -się zamknęły za 
Heleną. —  Niech djabłi porwą t.-yo 
Lucjana! Córka pani gotowa zrobić 
skandal w merostwie...

—  Co za skandal? —  zapytała 
Garbuska. —  A to jakim  sposobem

—  Może poprostu powiedzie? 
nie! biedy ją zapvta mer, czy cbc<? 
mnie pojąć za męża.

d. c. n

SPÓDNICYPOWIEŚĆ.
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Magia drogich 
Kamieni

J u ź  w najg łębszej pow roce dzn.* 
jów  ludzkości zaznaczył bu; poci jł, 
człow ieka p ierw o tnego  do blavku 
szlachetnych m etali i d rog ich  kum ie 
a  i. Naokoło tycli rzeczy o w in ęh  
s ię  niby. bluszcz pnący. legendy  1,1111 
tv . P rzy p isy w an o  poszczególnym  
klejnotom  ta jem n icze  siły  i w łasno 
ści, a w ia ra  ta  p rzechow ała  się jesz 
cze do dżiSiay

M etale , np. ch ro n ią  p rz ed  czara­
m i; ołó.w więc broni od t. zvv. uroku, 
złego oka; złoto, i s reb ro  uszłaci t f 
n ra ją  napo je, czyszczą k rew , żeiazo 
o d g an ia  nieszczęście i sp ro w ad za  
fo rtu n ę , s tą d  w ięc zw yczaj p rzy b i­
jan ia- podkow y iwi progu.

P e r iy  ożiiacziiją ' łzy , sm u tek ; kto  
chce iuiee p ięk n y  głos, pow inien 
ze trzeć  p erłę  n a  proszek , w m ięszać 
j ą  do tnieka. i wy pić, O nyks p o sia ­
da, zie. i. d o b re  w łaściw ości; na dzie 
ci, u rodzone w. sty czn iu  kami ń 
o n y k su  zaw ieszony n a  szy i d z :a ła  
dobroczynn ie, chroni je  p rzed  cno 
robą; n a to m ias t p ie rśc io n k i z o n y k ­
sem  s ie ja  m iędzy kochankam i nie 
zgodę, kłó tnię , n ienaw iść . A m etyst 
oznacza za u fan ie  i pobożność, szmu 
ra.gd zm ienia sw oją  p rz e jrz y s tą  har 
w ę i m ętn ie je , g dy  ta , k tó ra  go no u 
n a  palcu  złam ie p rzy rzeczen ie  i uie 
dochow a w ierności.

U pal p rzy n o si nieszczęście1; m ie 
n iąee  się jego  b arw y  zap o w iad ają  
ciąg łe  p rzem ian y  losu i fo rtu n y . 
T o p az  je s t u lubionym  k le jno 'cm  
p rzez  /m a ry n a rzy , św ieci łagodnym  
żó łtaw ym  "blaskiem, naw et w nocy 
k to  go nosi, ten n ie u legnie n igdy  
napadom  choroby św\ W ita . Rubin \ 
je s t  ta  rczą ochronrią przeci w pod 
s tęp n y m  chorobom  przew lekłym  
ja s p is  n a to m ias t oznacza m ądrość i 
p rzen ik liw ość . A g a t ma w edług  gtu­
ków j a rabów  cudow ne w łaściw ości 
lęczniczę; p rzy łożony  dp ran y , za ­
d a n e j p rzęz ukąszen ie  jad o w ite j 
żpii ił, leczy i w yciąga truciznę.

K o ra l sy m p a ty z u je  ze sw ym  
posiadaczem ; trac i barw ę, m a to ­
w ieje , g dy  posiadacz jeg o  ch o ru  jf 
s ta je  się na nowo św ieżym  i po ły sk ­
liw ym  — g d y  ten o d zysku je  zdr*> 
wie.-: . Na., wsi koral u w ażan y  je s t 
jeszcze i d z is ia j ja k o  ta lizm an  od 
g a n ia ją c y  chorobę a  zw łaszcza oho 
roby  oczu. UsfioKaja n erw y  chrv- 
zn lit i w p a ja  nadz ie ję  w serce sw e­
go posiadaęzą. S z a f ir  odznacza 
skrom ność, sta łość  uczuć, w iern  >śe 
i cnotę. O sza firze  mówi legenda , iż 
zm ien ią on barw ę, gdy  posiadat /,'■ 
wi jego grozi n iebezpieczeństw o, n 
w raz ie  śm ierci g w a łto w n e j kolor j 
sza firo w y  b ledn ie s topn iow o a i  
w reszcie  p rzech o d z i w barw ę po-, j 
p io łu .

 o(»o---------

C u d a — kwiaty
Amerykańscy ogrodnicy wynaleźli 

nowy sposub przechowywania jeduoro 
eznycn roślin przez szereg ia t Sposób 
ten jest stosowany do rezedy itp. dro. 
bnoKwiatuwych roślin. Ogrodnicy nie 
dopuszczają do rozwijania siy kwia­
tów. ścinając zawiązki pączków. Cala 
s.la życiowa rośliny skierowuje się 
wskutek tt go na rozrastanie się i 
wzmacnianie korzeni. W ciągu kiiku 
lat krzaczek rezedy pielęgnowany w 
ten spusob, rozrasta się w rozłożysty 
krzak, dochodzący do 3 xn. wysokości 
liopiero wówczas ogrodnik dopuszczą 
do rozwinięcia się kwiatów, które są 
szczegjin.e piękt.e i większe niż za­
zwyczaj.

— -koc—
HUMOR

G rono osm io i dziew ięcioletn ie! 
„m łodzieńców 1 sn u je  p lany  ua przy 
szlość. Jed e n  z n ich , skończony leń 
i osioł ośw iadcza rezo lu tn ie :

— J a : się n igdy  nie ożenię! Nie 
chcę mieć dzieci, szk o ła  m usi w y ­
m rzeć!

Kilka stów  na temat działalności związku part domu.
daw ać czy te ln iczko111 ra d y  i w s k a ­
zówki z życia p rak ty czn eg o , oprzo 
się  bez w ą tp ien ia  n a  p racy , o p a r te j 
o. w iedzę. Jed y n e m  źródłem  te j wie 
dzy  n a  te ren ie  Z ag łęb ia  je s t  zasob­
n a  b ib lio teka zw iązku  p ań  dom u, 
g ro m ad ząca  fachow e p ism a i książ 
ki, d la  w szystk ich  dostępna.

A k c ja  zw iązku pań  dom u, w  s to ­
su n k u  do po trzeb  społecznych, jest 
za ledw ie k ro p la  w m orzu. W ie lk ą  
rzek ą  s ta n ie  się  dop iero  w tedy , gdy 
p rz y s tą p ią  do n ie j m asy  kobiece. 
A le p o zyskan ie  m as kobiecych nie 
ję s t  sp raw ą  ła tw ą . W y m ag a  to  d łu ­
giego czasu , p lanow ej i p rzem yśla , 
n e j działa lności, w c iągn ięcia  do p ra  
cy  jed n o stek  w yrob ionych  społecz­
nie, a p rzy tem  zam iłow anych  w tw o 
rżen iu  dzie ła  p  w artości trw a le j, 
choć nieobliczonej na  d o raźn y  e fek h  

S zanow ną au to rk ę  a r ty k u łu  „0 
o rg an izac jach  kobiecych w Zagłębiu  
D ąbrow sk iem 11 do ta k ie j p racy  z a ­
p raszam .

H A L IN A  MAM ELOKO W A

A u to rk a  a r ty k u łu ,,. ulgi.eszczęgę-, 
go n a  ty m  ■ m iejscu  przed, , tygod,-. 
niem ; sch a rak te ry zo w a ła  ,pkrótiy>‘' 
d z ia ła ln o ść .zw iązk u  pań  domu. We 
d łu g  o p in ji p. J .  S -ka, zw iązek pań 
dom u, to  „zam k n ię te  kółeczko, m ałe 
to w arzy stw o , s tw orzone celem za in ­
te re so w an ia  się różnem i imprezami. 
p ry w a tn em i“. N a szczęście a u t o r a  
w łasne sw e zdanie, w idocznie jvp- 
zby t mocno u g ru n to w an e , poddaje 
w w ątp liw ość, z a p y tu ją c : „0 /v
m am  rac ję?  A może się m ylę? Nie 
wieuii ra d a  by łabym  usłyszeć inne 
zd an ie“ .

J a k o  osoba, obzna jm iona dokład 
n ie z d z ia ła ln o śc ią  zw iązku pań 
domu, m uszę stw ierdzić* że au to rk a  
a r ty k u łu  m yli się  napew no i że. p i ­
sząc o różnych „im prezach  p ry w a t 
nych“ napew no  n iem a rac ji.

T ru d n o  bow iem  nazw ać „pry  
w a tn ą  im p rezą14 u rządzoną przez 
zw iązek  p ań  dom u w ystaw ę p n. 
„T W az  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego'1, 
k tó rą  w zeszłym  ro k u  zw iedziło 
blisko 400U osób, a  więc n iezupem io 
„m ule“ to w arzystw o! T ru d n o  m e 
doceniać korzyści tej w y staw y , k ie ­
re j w pływ , ja k  to n ię jednokro fruę  
s tw ie rd z a ją  p rzed staw ic ie le  w ładz 
in iejskreh , zaw aży ł poprośtu!.. ńii 
zdrow iu  ludności naszego  .m iasta. 
T ru d n o  inie s tw ierd z ić , że  d z ia ła l­
ność zw iązku p ań  dom u za tacza  co- 
raz  sze isze  k rę g i,  że spotykaj:®ię 7 
zyczłiw ą oceną działaczy  i społe* ss 
nych (z jeździe  h ig jen is tó w  w P ozna 
ni u) i z w ielk iem , skup ionem  za b ite  
resow aniem  ‘przyW ódćów ruchu , kto 
ry  „z m ałą  , g a r s tk ą  in te lig e n c ji11 
uiew ieie ma w spólnego, co c h a ra k ­
te ry z u je  o s ta tn io  a r ty k u ł w piśm ie 
,.S po łem 1*, pośw ięcony k o n ie c z n ie !  
p o p arc ia  ą k ę ji  zw iązku  pań  dom u 
w dziedz in ie  odżyw ian ia .

J e ś li  a u to rk a  a r ty k u łu , m oże w 
niezbyt szczęśliw ej form ie, chciała 
w yrazić  k ry ty k ę  zbyt m alej w s to ­
su n k u  do p o trzeb  spo łeczeństw a a k ­
cji zw iązku pań  dom u, to  pod t '  m 
w zględem  ra c ję  p rz y zn a ję  je j  bez 
zastrzeżeń .

T ak , po trzeb y  są  ogrom ne.
T y s iące  i gospodyń, słabo, Tub 

wcale; B ieprzygutow anydh ,.db s; c i ­
u łan ia  różnorodnych  p ra c  dom o 
wych, p ra g n ie  dokszta łcen ia . M nó­
stw o  kobiet, obarczonych a rey tru d - 
uem  zau am em  w yżyw ien ia , u o ra  
u ia, u trz y m a n ia  w jak ic h  - ta  ku h 
w arunkach  siebie 1 sw ych  rodzin  
przy  ciągłe, kurczących się  docho­
dach  — w yczekuje ra u y , wsuazów- 
ki, pom ocy. Rzesze tych , k tó rcm  
sp ra w y  g o sp o d ars tw a  dom ow ego 
w yuaw ały się ouce, d a lek ie  i n ie­
po trzebne, a  d la  k tó rych  te  sa .ue 
opraw y s ta ły  się n ag le  w ażne 1 w y­
m ag a jące  ujęcia pow ażnego, o p a r 
tego o w iedzę, ro sn ą  z dn iem  k a ż ­
dym .

W tych w aru n k ach  p raca  zw ,az 
ku pań dom u w ybiega daleko  pi,za 
ram y „m ałego kółeczka11. S k ład k a  
członkow ska w ynosi 5U g r. m iesięcz­
nie, um ożliw ia p rzy s tą p ie n ie  do 
zw iązku bardzo w ielu kobiebću . 
Ale i nie będąc Członkinią zw iązku , 
każda pani dom b może korzys ać  
z jego  dorobku, a naw et — nieśw ia 
dom ie — ju ż  z niego ko rzy sta , czy 
tb  — słu ch a jąc  „chw ilki g o sp o d ar­
s tw a 11 polskiegó ra d  ja , Czy też  - -  
ćż y tu ją d  !p iśm il;i prow adzone przez 
siły  fachow e. OhwM ełińń irdejćPĆ 
Wa u K ^ p b ^ u ^ Z i^ li-h ia 11! k tó ry  w
sw ym  „Dókb>.TUu:’-;KófeiJdykii'*< ! -'ćlileb

i  . ' X

„Piosie rn ■■
: Dzisiaj Już każdy wie, co jest war 

ta polska sztńka ludowa, jakie artysty 
czue przedmioty wychodzą » '„grubych 
rąk11 ćhlópai "jakiótiłi mistrzyniami gu­
stu są „proste baby11 wiejskie.

Sztuka rękodzielnicza wsi. ozy ra­
czej artystyczne rękodzieło wsi, jest 
cenione i milej widziane w domach 
inteligenckich, niż szablonowe wyroby 
standaryzowanej fabrykacji. Niema 
dziś chyba domii w mieście 1 na wsi, 
gdzie nie byłoby kilimów, pasiaków lo 
wickich. serwet kurpiowskich rzeźb 
zakopiańskich, huculskich talerzy, lub 
dzbanów na kwiaty itd. Suknie z lnia­
nego samodziału, ozdobione haftami 
karpackiemi lub podolskiemi ręczniki 
z poleskiego 1 wileńskiego płótna, śli­
czne paski, torebki skórzane i haftowa 
ne rękami wiejskich kobiet, należą obo 
wiązkowo do garderoby eleganckiej pa 
n i

Ale, na rosnąeem zamiłowaniu spo­
łeczeństwa do artystycznego rękodzie 
ła wsi. żerują już, niestety spekulanci 
i fałszerze, którzy podrabiają wyroby 
sztuki ludowej. Oszukują nabywcę, 
pr» dstawiając mu bezwartościową 
tandetę, zamiast ałtentycznyeh wyro­
bów wsi, — oszukują wiejskich wy­
twórców. zabierając im ich artystycz­
ny monopol i źródło zarobku ,a ponad 
to psują gust i przyczyniają się do za 
tracen a prawdziwych wzorów sztuki 
ludowej.

Przeciw temu żerowaniu na sztuce 
ludowej zorganizować się powinna 
wioś polska, w połączeniu z organiza­
cjami, dążącemi do tegoż celu we wszy 
stkieh miastach Polski.

Rady i wskazówki
SMAŻONE PIEROŻKI Z SERA.
Przyrządzić twaróg z żółtkami i cu 

krem, dosjpać troszkę utartej skórki 
cytrynowej i uformować ókiągłe pla­
cuszki. Każdy placuszek maczać w roz 
bitem jajku, obsypać trochę bułką 1 
smażyć na maśle z obydwuch stron na 
stępńie zdjąć je na półmisek * wstawić 
na kitka minut do piecyka. Podaje się 
do nich w sosjerce ubitą śmietanę * 
cukrem.1'i *  n -r-'l o i i i r i i  w i ; . y l u . v

Felieton 6 modzie.

Jak ubierze się pani 
praktyczna na wiosnę ?
W szystk ie  w iększe dom y mód w 

sto licy  czuły  się w obow iązku u rz ą ­
dzić ju ż  rew je  m ody w iosennej. l*o- 
p ru w u y , tru a n o  m yśleć o w i o ś i  ic,
0 w iosennych p a lta c h  i k ostj urnach, 
g d y  n a  dw orze ta k a  s tra sz n a  pugo- 
da, deszcz, w ia tr , brr... zituuó sję 
robi n a  sam o je j  w spom nienie i na 
sam o je j  tvspom hienie każda pab i 
o tu la  się szczelniej w  zim ow e p a lto  
lub  fu tro .

M oże z resz tą  to  i lep ie j, że ju ż  
ta k  w cześnie w iem y, co będzie nm u- 
ne n a  w iosnę. Pozw oli nam  to się 
zo rjen to w ać w co m am y się ząo p a t 
rzyć, co mamy przerobić z z e sd in  
rocznej w iosennej g a rd ero b y , co do­
kupić, a  co pozostaw ić bez zm ian.

N a tu ra ln ie , k ażd a  p ra k ty c z n a  i 
oszczędna pani nie kupi nic ta k ie ­
go, o czem  w ie, że je s t, owszem , 
n ad w y raz  ui-ocze i śliczne, a le  co 
m oże nosić ty lk o  pan i, m ająca  d ść 
liczną kolekcję s tro jó w . A więo 
k w e s tja  p łaszcza: o ile pan i k u p iła  
sobie płaszcz w zeszłym  roku. może 
p an i go z pow odzeniem  nosić, beg 
obaw y n a raże n ia  się ,na m iano  n ie­
m odnej. L in ja  zasadn icza  p łaszćz/ w 
je s t  t a  sam a. R am iona w dalszym i 
c iąg u  szerokie, szerok ie  -rówxi>oi. 
k lap y  ko łn ierza. O ile  p an i m a za ­
m ia r  k u p ić  sobie płaszcz now y, 
niech pan i w y b ierze  sobie ra c /e j  
w łaśn ie  p ro s ty , ang ie lsk i, czy s p o r­
tow y  płaszcz, a nie fa n ta z y jn y , k A - 
re  są bardzo  lan so w an e  w tym roku. 
T ak i płaszcz fa n ta z y jn y  o p a trz y  się 
bąrdzo  p rędko , a flp n a jw ażn ie jsze , 
n iehardzo  je s t  odpow iedni n a  
p łaszcz do  „w szystk iego11, t. j. dc 
codziennego uży tk u .

T ak sam o  p rzed s taw ia  się  kwe­
s t ja  k ostjum u . N a jp ra k ty c z n ie jsz y
1 zaw sze m odny je s t  kostju in  a n ­
gielsk i. Ż akieciki będziem y nosiły  
W tym  roku hardzo  k ró tk ie , lub n ż ,  
w innych  ro d za jach  d łuższe z pns- 
kiera. N a tu ra ln ie , jak o  o s ta tn ie  no­
wości, pokażą się  k o s tju tn y  z pe 'e- 
ry n k am i, k o stju m y  z fan tazy jr.em i 
kołn ierzam i, ale z nim i ostrożn ie : 
raz , że rzadko  k tó re j  pan i, je s t w 
nieb n ap raw d ę  do „ tw a rz y 11 a  r*i 
czej do f ig u ry , a  po d ru g ie  — za­
równo n iep rak ty czn e , jak  i p ręd k a  
sp rz y k rzą  się i o p a trzą . W ełny  na 
k o stju m v  w pask i, rów nież m odne 
są w kolorze rezedow ym , ciemtiń 
niebieskim  i jasńogćanatow ym .

B ardzo  m iłą  n iespodziankę m a­
my vy dziedz in ie  bluzek. Są one ro 
bione z różnych jedw ab i do pra* ia 
w pask i, lub też (najm odniejsze'* t  
b iałe j piki. Pozwoli to  każdej pani 
m ieć k ilk a  bluzek, a przecież w\a- 
domo. że nie tak  n ie odśw ieża ko­
s tju m u . jak  św ieża ja sn a  bluzeczka*

T y le  się ju ż  te ra z  p isze o how ej 
lin ji kapeluszy , że ju ż  d o p raw d y  
n ic now ego nie m ożna chyba o n :ch 
pow iedzieć. Chociaż, kto  wie, czy 
tak  bardzo  p rzy jm ą  się ow e kape­
lusze „zczoła11 ja k  bardzo są la m o ­
w ane. Z d a je  się. że dużo pań nie 
porzuci jeszcze w nadchodzącym  se­
zonie k ap e lu szy  n asu w an y ch  np 
jedno  oko.

Do w iosennego płaszcza czy  ko­
stju m u  najod p o w ied n ie jszy  l ię l / ia  
kapelusz z filcu ; w p raw d zie  kape- 
liVftZe w iosenne sa ż’ jed w a tin  lub ze 
sloTfrki, ale żyw ot ich1 je s t  żwy kle 
bardzo  k ró tk i.)'':‘!i'!i!,‘ '";u.
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Wezwanie
Sad Grodzki w' Sosnowcu wzywa niniejszem obecnego posiadacza za­

ginionych' 57 weksli, a mianowscie:
1) na IW) zl. pL 14- H- b. r. z wystawienia J. Silber — Tarnobrzeg % 

żyrem Zakłady Chemiczne „Kantor ja1* Sp. Akc. Opatów i „Silemin11 Sp. z. 
o o Warszawa i Grodzieckie Tow Kopalń W ęgla i Zakł. Przem. Grodziec, 

* 2 ) na 100 zl. płatny 16. II. b. r. z wystawienia Młyn 8. rock w Serocku 
z żyrem „Silemin" Sp. z o. o. Warszawa- i Grodzieckie Tow kopalń  W ęgla i
7 o t l  Pwimł

ijrotlzitJC . .

4 ) ’na 100 zł. płatny 17. II. b. r, 2  wystawienia J Pilcer (drogerja) —• 
Rabka z żyrem „Odol Cie Sp Akc. —Lwów, Qzoń« H ur.ownia Materyałów 

' liitecznvch Lwów „Motor" W arszawskie Tow. Sp. Akc. Warszawa „Silemin": 
Sp.  ̂ ó! o. Warszawa i G rodzickie Tow, Kopalń W ęgla i  Zakł. Przem. 
Grodziec,

5) no zł. 100.— pł. 6. lutogo b r.' z wystawienia Apteka' Spadkobier­
ców J. Jaśkiewicz dawniej Włodzimierz Gardziel Sędziszów Koło Ropszyc z 
żyrem — Składnica Apteczna „Zorja" Kraków, ,/Motor-* Warszawskie Tow.. 
■% Akc. Warszawa i Grodz eckie Tow. Kopalń W ęgla i Zakł; Przem. Gro 
Jziee, i „Silemin" sp. z. o. .o. Warszawa, _  . . .

6) na 100 zł. pł. 20. II. z wystawienia Paw eł Sawicki Skalbmierz 
(Kieleeiiio) z żyrem „OoCordia" Import — Eksport Sp. Akc. Katowice, „Mo 
tor1* W arszawskie Tow. Sp. Akc. Warszawa: „Silemin*1 Sp. z. o. o. Warsza­
wa i Grodzi, ck-ie tow. Kopalń Węgla i Zakł. Przem. Grodziec,

7) na 100 zł. pł. 15. lutego b. r. z wystawienia J. W aślicki — Sobolew 
‘(Lubelski) z żyrem K . Wen Ja Sp. z. o. o. W arszawa „Mo.or" Warszawa, 
„Silemin" Sp; z. o. o. W arszówa i Gródzieckię Tow. Kopalń W ęgla i Zakł. 
Przem; -— Grodziec.

:8) na 50 zł.-pł. 15. Lutego b. r. z wystaw ienia Z. D hyeińska — Baków  
woj. Kieleckie z żyrem Leon Nasitrowski — W arszawa „Silemin1* sp z. o. o. 
Warszawa i Grodzieckie Tów. Kopalń W ęgla i Zakł. Przem. — Grodziec

9) na IW żł. pł. 30. marca 1934 r. z wystawienia R, -Lipszyc Grodzisk 
Mazow. z żyrem Odlewnia „Wilanów" Tomaszów Mazow., Hersz Nowomiast
— Tomaszów Mazow. „Silemin" So z, o. o. W arszawa i Grodzieckie Tow. 
Kopaiń Węgla i Zakł. Przem. Grodziec,

10} 2 weksle po 75 żł. płatne 9 i 23 marca b. r. z wystawienia A. Kre. 
mer — Pódhajec i żyrom Setzer i Werner Sp. Akc. Warszawa, „Silemin1* Sp. 
zż o. O: Warszawd i Grodziecrie Tow. Kopalń W ęgla i Zakł, Przem Grodzice, 

11) na zł. 2.000 płatny 28 marca b. r/ z wystawienia Fabryki' Wyrobów 
Gumowych ,,Wolbrom" Sp. Akc. Wolbrom z żyrem „Hermes*1 —' Sosnowiec,

-12} 2 weksle po 1.0OO zł. pł. 24 niarca b. r. z wystawienia Fabryki W y 
robów. Gumowych „Wolbrom" Sp. Akc. Wolbrom z żyrem. „Sp.ehap1* — So­
snowiec.

13) na 50 zł. pł. 7. lutego b. r. z wystawienia Alojzy W ojtaeha (Brze­
ziny G. SI.) z żyrem Piotr i Antoni W ojiacha 'Brzeziny O. 'SI; i Tadeusz
Mazepa Szopienice, Roździeń, Łęgi,
*••■■■ 14) na. zł. 401.59. p ł.;9 marca b. r, z w ystaw ienia Firm y;;’,/Fundament" 
Cieszyn Przedsiębiorstwo Budowlane,' ’
•'.•je' 15) na zł. 8(1.76 pł. 18. .utego b. r. z wystawienia Mozes Kaiser — Bo­
rysław z żyrem Eryk A. K ołłątaj — Byrnów Katowice ■ i ! iCdńtralk 'Rhr — 
Będzin. • i '' !

16) na zł. 87.00 pL 21. II ; b .r .  z wystawienia Bern Myszftla Rdgoźnó
.Wkp-. z żyrem Nikodem K laczyński —Poznań, Eryk A, K ołłątay — K atow i, 
ee, 1 Centrala Rur — Będzin. ! 1 ' ' '. ;

17) na zł. 448.44 płatny 3 marca z wystaw ienia Ryszard S o b tz ik —
Rybmk z żyrem Bracia H. i L  Konińscy — Będzin,

18) na zł. 200.— pł. 2. marca b r. z wystawienia inż. J. (Zdunek „Ostrów
— z żyrem Marja Zdunkowa — Ostrów, Bracia f.ilpop, Szulc i S'ka Po­
znań. Huta Pokój Śląskie Zakłady Górn. Hutn. Katowice i inż, W. Klarner 
I E. Gruszczyński. Katowice; ‘

19) na zł. 300.— pł. 9. marca b. r. z wystaw ienia Fabryka Fóiartsu 
ftan isław  Mańczak — Chodzież z żyrem B cia Lilpop, Szulc i S .ka Po­
znań, Huta Pokój Śląskie Zakłady Górn. Hutnicze — Katowice i ińż. W. 
Klarner i E. Gruszczyński, Katowme, . ■

20) na 90 zł. pi. 10. II. b. r. z wystawienia Józef Schapu Tarnopol z ży 
rem Leon Bier — Lwód, Modrzejewskie Zakłady Górniczo Hutńicże — So 
spOwiec i Przemysł i Handel Drzewny — Sosnowiec,
<0 21) na 100,— zł. płatny 28. marca 1934 • L a; wystawienia; Dawid Karafka

— Łódź.
22) na zł. 196.— płalny 5 marca b. r. z  w ystawienia Szymon Lieberman 

—; Łódź,
23) na zł. 90 pł. 28 marca br, z w ystawienia W . Roszkowski — Łódź.

’ ’ 24) na 1000 zł. pł. 13 Innego br. z wystawienia Sieci Elektryczne Sp. 
Akc. Sosnowiec. z żyrem Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąfcrowskiem 

iSp, Akc.-Sosnowiec,
'' 25) na zł 100 pł. 15 niareą : b. r. z wystawienia Mojżesz Pilcer Sosnowiec

iz żyrem Chaim Abramowicz — Sosnowiec,
26) 2 weksle po 50 7.1, pł. 3 marca i 3 kwietnia br. z w ystawienia Adam

jMakierewjez — Sosnowiec, z żyrem Mordka M ajtlis — Sosnowiec i Chaim
i Abramowicz — Sosnowiec.

27) na 60 zł. pł. 5 marca z wystawienia Majloeh Zaks — Sosnowiec z
iżyreł" Izrael Ńiedźwieeki Sosnowiec i N aftali Narcyz Sosnowiec,

28) na zł. 53.20 płatny 5 kwietnia r. b. z w ystawienia Gus aw Krawiec
— Sosnowiec z żyrem Izrael Niedźwiecki — Sosnowiec i Nafta! Narcyz,
— Sosnowiec,

i 291 na zł. 100 pł. 10 lutego br z wystawienia Bronisława Paw lika —.
Sosnowiec z żyrem Stanisław Trzęs*miech — Sosnowiec,

301 9 weksli po zł. 100 płatne 10 marca. 15 marca. 10 kwietnia. 20 kwiet 
hih; 10 maja. 20 maja, 10 czerwca, 20 czerwca rb. z wystawienia. Jan No- 
iyń k .— Sosnowiec,

31) na zł. 90. pł. 7 lutego br i  wystawiepia „Promień" — Sosnowiec z
lyrem  S. Tobjasz Modrzejewska 26,
]. 32). dwa weksle, po zł, .1000 pł 31 października, 80 li stop., br. i.jęęjrn na
fOO. zł. pł. 31 marca br. z ..wystawienia Nuseń i Basia' W in e r —: Sosnowiec z 
iyrepi Kałmą, i Snrinca T,anger - -  Sosnowiec,
{ 33) 5 weksli po zb. 1000 pł, . ,15 sii rpnia J934 .r. i 3 weksle, po zł. 200 pł.
|4■ lutego, 24 marca i 24 kwietnia br z wysV.wienia Franciszka Jerzy ko w .
jkięgo — Sosnowiec i Tadeusza Mroezkiowicza — Sosnowiec, .. . . 
i . .3.4) na 250 zł. pł. 15 lutego br. z . wystawiania Policyjny, Klub Sporto­
wy,, (podpisał) Zezon. Rosołowiez z żyrem Zenon Rosolow'cz — Sosnowiec. 
jiWktor Jasiński — Snsriow-ec i Władysław ^Oleksiak — Sosnowiec, aby w 
■7nsokresie 60 dni licząc od dnia ogłoszenia niniejszego wezwania zgłosił się 
Jy Sadzie Grodzkim w Sosnowcu j okazał, wejfs’e. te Sądowi, po nplywie wy
ipiicz
wek

•zimego terminu. Sąd uzna, weksle na zasadzie art. 94 rozp. ó -prawie 
sldKyem. za.-,umorzono. - , . ...h- - ;,v- diSekretarż;Sądń

(podpis nieczytelny).

OBWIESZCZENIE
Komcndlk :Sądu1' Gri«l/,kiegł)"I.gó rewiru egzekucyjnego Antoni Raez- 

mański, załsiitĄłźbaiy W Będz'i.ie,-p^zy ul. Modrzejewskiej Nr. 37, ua zasadzie 
art. 602, 663 i 604'K; P. C. ogtasza,' że celem zaspokojenia wierzytelności ró ł 
nycb wierzycieli odbędzie się sprzedaż z publicznej licytacji niżej wymie*^ 
nionych ruchomości:

l)n ia  20 lutego 1934 -r. w I-szym terminie od godz. 10 rano w Będzini© 
przy ul. Rybny Rynek Nr. 4, składających się: z 8 obrusów na siół, 4 chui 
stki wełniane, szal camski, 8 ręczników, 2 kawałki materjału na piernatva 
17 mtr. płótna biaŁgo, 14 kawałków płótna różnokolorowego, 18 mtr. sutyi 
ny, 2 jesionki męskie i futro męskie, oszacowanych na sum ę 1049 złotych..’ 
Nr. Km. 1227/33,

Dnia 20 lutego 1934 r, w I.szym  terminie od godz. 10 rano w Będzini©
przy ul. Małachowskiego Nr. .56, składających się: z mebli domowych, osza
eowanych na sumę 910 zł. Nr. Km.1565/33.

Dnia 2 0 -lutego 1934 r, w I.szym  terminie od godz. 10 rano w Będzinie, 
przy dl. K ołłątaja Nr. 12, składających się: z 35 mtr. „rypsu1*, 100 mtr. „zcfi„ 
ru“ i 4 par kołder pluszowych, oszacowanych na sumę 660 zł. Nr. Kin. 1974 33 

Dnia 22 lutego 1934 r. W 1 szym terminie od godz. 10 rano w Będzinie
przy ul. Kościuszki Nr. 52, składających się: z szafy na ubranie, toaletki,
2-cb par firanek, 2_eh szafek nocnych i maszyny do szycia firm y „Lada*v 
oszacowanych na sumę 665 zl. Nr. Km. 93/34.

Powyżej wspomniane ruchomości można oglądać w dniu lieytacji w 
miejscu sprzedaży.

Komornik I-go rewiru:
Będzin, dnia 13 lutego 1934 r. ANTONI KACZMAŃSKI.

NrjJKmJlTO/3^

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Sosnowcu, Ii-go  rewiru egzekucyjnego  

Jan Chrząstowski, zamieszkały w bo.mowcu przy ulicy I go Maja pod nr 12, 
na zasadzie art. 602, 603 i 604 P. K C., ogłasza, że celem zaspokojenia wierzy­
telności różnych wierzycieli odbęd/ie się sprzedaż z publicznej licytacji niżej 
wymenioiiyCh ruchomości:

Dnia 21-go lutego 1934 roku, w I-szym terminie, o godz. 12-ei w
Sosnowcu, przy ulicy Legjouów nr 18, składających się z ruchomości domo­
wych, oszacowanych na sumę zl. 2616.00

Dnia 22-go lutego 1934 roku. w I-szym terminie, o godz. 10 w So-
snowcu, przy ulicy Małachowskiego pod Nr. '2c, składających się z rucho­
mości domowych, oszacowanych na sumę zł. 7374.00.

Dnia 2S-go lutego 1934 roku, w 1-śzym terminie, o godz. 10 w So­
snowcu, przy ulicy Targowej pod Nr. 19. składających się z różnych m as/ye  
do wyrobu obuwia, oszacowanych na Spmę zł. 14940.00

Powyższe ruchomości można oglądać pod wskazanymi adresami w duire 
licytacji.
Sosnowiec, dnia 7 lutego 1984 roku Komornik rewiru H -go

JA N  CHRZĄSTOWSKI

KINO

,»AtAC|

 ̂ Film , który wzrusza do łez! Koncert. gry aktorskiej!

M v t n e h  iz i ik o  i
\Vs(rząsająey dramat zaczerpnięty z prawdziwego życia,

( W roli srł: slvnny tragik francuski HARRY BAUR.

P o czą tek  o  godz. *»-et.

* „Wyrok życia SSSffJSSr
■ ! > • : ' * i . • -i ’ ’ ■ : « •* -■ iW*

KINO

ZftSł.ĘBIt
żawme1 

Kino-leur ,Udzi«loi

i DzS niebyw ały program

„NIE DAMY ZIEMI"
Polaki film, który pow inien zobaczyć każdy Polak

„ZAMARŁE ECHO”
» Polaki ilustrujący ży c ie  w  T atrach.

W rolach ty tu łow y_h K r y s iy n a  Ankwi-z, Zbigniew 
f  S lantewlrz, Górate, Gdralk< t Turyści.
1 P oczą tek  o  godz. 4.30
• .....  i

POSADY? P R Ą C E
POTRZEBNA bufetowa z dobrem! re­
ferencjami do Baru Pawilon Czeladź 
Bytomska 41.
L' ........ ....................... .. ' ■ ■ ■'—  ■ ■■■>■ *n i ^  ■ i

POTRZEBNA zaraz młoda sympa-ycz 
na rutynowana bufetowa do kawiarni
Piłsudskieiro 28 Sosnowiec.

fir ŁJ Phi O . -
fS P P Z E D A Z

K U P IĘ  maszynę do szycia bębenkową 
w dobrym stanie. Zgłoszenia „Expres* 
Jtabrowa nod ..Zaraz". '
M EBLE otomany, materace, kęz Iki, 
tapczany własnego wyrobu na dogod 
nych warunkach polecają Bracia Ant 
ćzak. PosnoWiec NowonogofHka 17.

OKazja FORTEPIAN
kró!ki światowej marki prawie nowy 
bardzo tanio sprzedam. Wspólna 16 
pierwsze piętro lewo. t

Z G U B IO N E
DOKUM ENTY-

SPRZEDAM prasę ręczną oraz muszy- 
nę do krajania mydlą a także dużą .o- ROZWAL STANISŁAW  zgubił L-gity, 
dówkę. Wiadomość w Kuźni Modrzejow ntaeję bezrobocia, wydaną w Sosnowcu. 
Powstańców 11 ' 1   . _______________________

I b

m m m m m i

L 0. P. P.
: K U PIĘ -pojętlyńc^e .egzemplarze ęwcji.

tuainię roczniki gazety ^Ipkra" rojk. 181.),, 
i 1916 1917. ,\V;iąi|óioÓsć .w . iidii.dciśtr.ąjri..
: Mtf'TORil Mlv 1450 obr. iło prądu trudą  

zowego 220 volt z rozrusznikiem ketiię.
; Tol 1-82 godz. 14-15. :  '

POKARiS A V) Ał.OW A Wy prżeilaż /foto 
wych gorseletów, pasów i staniczków  
po niskich cenach. Duży dział pasów 
letwidczych Rozalja Sosnowiec, Dębliń­
ska 11.

KURSY SZOFERÓW I MOTOCYKLI 
STOW St. Konoi)ki. Sosnowiec, Promy 
:kn«3: 'Zapisy na nowy kurs. ’

BI ALE T Y G O D N IE
w Magazynie Bławatnym

M .  K ę p ^ r t s k i e g o
w Będzinie. Najniższe ecny uwidocs« 
p t o o e  w o k n i e  w v s t n w o w e m  
SivLEP i pokój do wynajęcia Sosno­
wiec. Towarowa 5 Cygler.

D ru k . Ę s iio e s  Z a g łę b ia ” s -jujuw iuc, T(*atrali><& .L te l. I-y fc  K o d ak  to r  od  p .: L u c ja n  H or-llSft >d a w c a . lieL -u a  M u u sio rsk s .


